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TYDZIEŃ W TV: 1-7.IX 


Krwawy sport 


UCIECZKA Z KINA „WOLNOŚĆ” 


Krótko 


| Z KRONIKI | | Przed „Złotymi Lwami" 


NOMINACJE OGŁOSZONE, 
Sten Marusza Teińskego | NAGRODY W GDYNI 


będzie ubiegać się o „Złote- 

go Lwa” międzynarodowego $3-osobowa komisja zło- 
iestiwalu w dniach 4-15 | żona z naukowców różnych 
września. ŁÓDŹ. Likwidacji | dyScyplin, krytyków filmo- 
Radiokomitetu, przeksztat- | wych i teatralnych, pisarzy, 
cenia telewizji w fundację z | poetów, dziennikarzy jelewi- 
majątkiem skarbu państwa i | zyinych, radiowych i praso- 
niezależną radą fundacji za- | wych nominowała filmy i ak- 
żądali szelowie ośrodków | torów do nagród XV Fesii- 
lokalnych tv; zapowiedziano | walu Polskich Filmów Fabu- 
opracowanie własnego pro- | [amych w Gdańsku-Gdyni. 
jektu ustawy o radiu i tele- Do Wielkiej Nagrody — 
ii. KOSZALIN. „Robotni- | „ztotych Lwów Gdańskich” 
ków '80" Andrzeja Choda- | zg najlepszy film — pretendu- 


kowskiego i Andrzeja Za- 6 5 
jączkowskiego, „Stan stra- | 13: „Przesłuchanie” Ryszar 


A da Bugajskiego, „Ucieczka z 
chu” Janusza kijowskiego i 

„Ostatni prom” Waldemara | Kina »Wolność=" Wojciecha 
Krzystka pokazało bezpłat- Marczewskiego, „Lawa O- 
nie kino „Kryterium” w trak- | Powieść o »Dziadach« Ada- 
cie „Fiimowych Dni Solidar- | ma Mickiewicza” Tadeusza 
ności”. WARSZAWA. Mło- | Konwickiego, „300 mil do 
dzieżowa Akademia Filmo- | nieba" Macieja Dejczera i 


wa pod patronatem Fundacji | „Korblumenblau” Leszka 
Sztuki Filmowej rusza od | Wosiewicza. 
września w kinie „Luna”; w | W kategorii pierwszopla- 


programie - psa AŻ nowych ról żeńskich do na- 
wa uczniów wszystkich ro- | gród kandydują: Krystyna 
dzajów szkół HUESCA. | Janda za „Przestuchanie”, 


„Przejście” Ewy Ziobrow- | Dorota Stalińska za „Niemo- 
SE BETA ralną historię" w reżyserii 
Seralińskiego Nagrodę Fe- | Barbary Sass-Zdort i Maja 
deracji Aragońskich Klubów | Komorowska za „Stan po- 
Filmowych, a „Collage pędz- 
lem malowany" Zbigniewa 
Koteckiego — wyróżnienie na | 44 lata temu 
łestiwalu krótkich filmów w | = 


siadania” w reżyserii Krzy- 
szłofa Zanussiego. 

Nominacje za pierwszo- 
planowe role męskie otrzy- 
mali Janusz Gajos za „U- 
cieczkę z kina Wolność: 
Gustaw Holoubek za „Lawę” 
i Wojciech Klata za „300 mil 
do nieba”. 

W kategorii drugopiano- 
wych ról żeńskich nomina- 


Tay timy o va Goshu po: | NIECZYSTE SUMIENIE 


kazało Muzeum Narodowe z 
okazji selnej rocznicy śmier- Wczesną wiosną 1946 
Ci malarza. KRAKÓW. Jerzy | roku z obozu koncentracyj- 
Stuhr i Jerzy Radziwiłowicz | nego w głębi Niemiec wraca 
wygrali proces przeciwko te- | do rodzinnej wsi stary ry- 
GRAJ zc 4 dee marz Mateusz. Miejscowa 
„lnterpress-Film", które bez | społeczność przyjmuje go 
zgody obu aktorów wydały | wrogo. Powoli wyjaśnia się 
ugatzpjt wof Em u- | okrulna tajemnica: mie- 
> zy ma | szkańcy wsi nie udzielili po- 
pan zamiar wydać pamiętni- | mocy rannemu synowi Ma- 
kady e wiEM, CZY dócze- | tousza w obawie, że zostaną 
i a- » 
kto Aeyonicą. | posądzeń o wsednacę » 
dyś...”: Krzysztoł Zanussi w | Partyzantami i nie otrzymają 


do normalnego życia, próbu- 
je przezwyciężyć nieulność 
współmieszkańców. 

Taki jest główny wątek ta- 
bularnego debiutu Jana Ja- 
kuba Kolskiego pod robo- 
czym tytułem „Powrót Ma- 
teusza”. Tytułową postać gra 
Franciszek Pieczka, obok 
niego występują Adam Fe- 
rency, Mariusz  Saniternik, 
Ewa Żukowska, Grażyna 
Błęcka-Kolska i Bogusław 


Gjami wyróżniono Teresę 
Budzisz-Krzyżanowską za 
„Lawę”. Jadwigę  Janko- 
wskąkCieślak za „300 mil do 
nieba” i Annę Romantowską 
za „Przesłuchanie” 
Nominacje za drugopla- 


nowe role męskie otrzymali 
Henryk Bista za „Lawę”, 
Zbigniew Zamachowski za 
„Ucieczkę z kina »Wol- 
nośće” i Jan Peszek za „Po- 
żegnanie jesieni" w reżyserii 
Mariusza Trelińskiego. 

Nagrody w poszczegól- 
nych kalegoriach przyzna 
jury na zakończenie testi- 
walu 


ser. operalorem był Woj- 
ciech Todorow, produkcją w 
imieniu Studia Irzykowskie- 


go kierowała Anna Gryczyń- 
Ska. 


SPROSTOWANIE 


W numerze 31 przypisaliśmy 
Romanowi Sumikowi zdjęcie 
zapowiadające tekst o reali- 
zacji filmu poświęconego 
Władystawowi Frasyniukowi. 
Autorom tego zdjęcia, jak i 
pozostałych totografii z pro- 
cesu sądowego jest WIE- 


Jak w „Love Story” 


OLBRYCHSKI 
ZAKOCHANY 


W Polsce były realizowa- 
ne dwa spośród 26 odcin- 
ków francuskiego serialu 
„Miłość od pierwszego wej- 
rzenia” (Coup de foudre). 
Pomysłodawcą seni jest au- 
tor popularnej — powieści 
„Love Story" Erich Segal. 
Pierwszy z kręconych w na- 
szym kraju odcinków, „Pas 
de deux" w reżyserii Gerar- 
da Oliviera jest dramatyczną 
historią miłości słynnego 
tancerza i dziewczyny sta- 
wiającej pierwsze kroki na 
scenie. W rolach głównych 
występują Adam Kamień i 
Magdalena Wójcik, a angiel- 
ska aktorka Claire Bloom, 


znana z filmu „Świat ram- 


py” 


" Charlie Chaplina, odiwa- 


rza postać matki dziewczy- 


ny. 


do 


usiłującej nie dopuścić 
związku dwojga młodych. 


Operatorem był Wiesław 
Zdort | 
Drugi odcinek, „Retour” 
(Powrót), w reżyserii Jose 
Dayan, opowiada o miłości 
Polaka do Francuzki. On 
wraca do Polski i zabiera po- 
znaną przypadkowo na stat- 


ku 


kobielę do dawnej po- 


siadłości. swojej rodziny. W 
głównych rolach Daniel Ol- 
brychski i Evelyne Bouix. W 
filmie grają ponadto Zbig- 
niew Zapasiewicz, Henryk 
Bista i Hanna Skarżanka. O- 
peralorem był Krzyszłot 
Ptak, produkcją dwóch od- 
cinków ze strony polskiej 
kierował Jerzy K. Frykowski 


(Studio „Tor” 


Całość reali- 


zuje francuska firma „Tele- 
cip". 


Adam Kamień | Magdalena Wójcik w „Pas de deux” 


Nowe książki 


WYSOCKI, 
CZYLI 
PRZERWANY 
LOT 


W 10 lat po śmierci (24 lip- 
ca 1980 roku) słynnego poe- 
ty, pieśniarza i aktora poja- 


ka 


opowiadająca o niezwy- 


kłym artyście. Są lo wspom- 
nienia jego żony, francuskiej 
aktorki rosyjskiego pocho- 
dzenia — Mariny Vlady, zaty- 
tułowane „Wysocki, " czyli 
przerwany " lot". _ Autorka 
zdradza wiele szczegółów z 
prywatnego życia Wysockie- 


go, 


stara się opisać jego 


bujną osobowość, snuje ref- 
leksje na temat Rosji. Książ- 


kę 


opublikowało wydawnic- 


two „Czytelnik", przetłuma- 


wywiadzie dla „Dziennika | Obiecanej ziemi z relormy.  Sochnacki SŁAW DĘBICKI. wiła się na polskim rynku  czyła Kalina Szymanowska. 
Lubelskiego" Rymarz stara się powrócić Scenariusz napisał reży. Przepraszamy. | wydawniczym kolejna książ- 242 str. 
broni 2", 16 - „Trzech męż- mężczyzn, jedno dziecko" - — pieczne związki” — 18 min, 


„WARNER” LICZY 
ZYSKI I STRATY 


W połowie czerwca premierą „Niebezpiecznych związ- 
ków" Stephena Frearsa rozpoczęła działalność na naszym 
rynku amerykańska firma „Warner Bros”, której reprezen- 
tantem w Polsce jest przedsiębiorstwo „ITI”. Co dwa ty- 
godnie wchodzi do kin kołejny film „Warnera”. Pora na 
pierwsze podsumowanie. 


„Wamer Bros” nie inwe- Umowa „Wamera” z „TI” 
stował „w ciemno”: przed przewiduje, że dystrybutor 
rozpoczęciem _ dystrybucji _ dostarcza kopie, opłaca cło, 
trzej prezesi firmy przyjechali koszty tłoczenia napisów, 
do Polski i zebrali intormacje reklamę i transport według 
o stanie rynku filmowego. budżetów przedstawionych 
Zdecydowano, że pierwszy przez „ITI”. Z wpływów uzy- 
film zostanie wprowadzony _ skanych z wyświetlania fil- 
w połowie czerwca, choć nie _ mów 40 procent otrzymuje 
był to najlepszy termin: dra-  „ITI”, 60% — kina. „ITI” ma 
stycznie spadła liczba wi- _ prawa negocjować ceny bi- 
dzów w kinach (drogie bilety,  letów, za pośrednictwem 
ogólne zubożenie, rozpoczy- — „RAPIDU-Asekuracji" prze- 
nały się wakacje, w telewizji prowadza kontrole kin 
królował „Mundia!”). „War- _ Amerykański. dystrybutor 
ner' zaryzykował jednak, dotychczas sam ustałał licz- 
chcąc być pierwszym dy- bę kopii przysyłanych do 
strybutorem zagranicznym 
na rynku, wydatnie wzboga- 
cającym ubogi repertuar 
kin. 
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czyzn, jednego dziecka”, 25 
— „Kto wrobił królika Roge- 
ra” i 50 kopii „Batmana” 


Do największych miast 
trafia od 1 do 3 kopii, które 
następnie wyświella się w 
kinach całego województwa 
(czyli obsługują ok. 20 kin). 
W sumie filmy „Warnera” 
trafity do około 200 kin w ca- 
tej Polsce. Jeśli przyjąć licz- 
bę 30 największych kin pol: 
skich za 100 procent, to „ITI” 
opanowało ok. 90 procent 
(poza dwoma w Krakowie i 
warszawskim — „Relaxeńn”). 
nie ma jednak ani jednego 
kina na własność, choć wy- 
stąpiło o 2-3 w Warszawie 
(„Relax”, ponadto „Bajka” 
lub „Skarpa”). 


Jakie są wyniki rozpo- 
wszechniania czterech pier 
wszych filmów „Wamera”? 
„Niebezpieczne związki” w 

) rk wy: 
świetlania zgromadziły 111 
tysięcy widzów i przyniosły 
443 min złotych. „Akademia 
Policyjna 5" w ciągu 1,5 mie- 
siąca — 92 tysiące widzów i 
396 min, „Zabójcza broń 2” 
po 3 tygodniach — 70 tysięcy 
widzów i 295 mln. „Trzech 


po tygodniu — 7,5 tysiąca wi- 
dzów i 26 min złotych. W 
przeliczeniu na jedną kopię 


G.W. Bailey w „Akademii 
Policyjnej $" Alana Myerso- 
na 


najlepsze wyniki przyniosta 
„Akademia Policyjna 5” — Ok. 
21 mln, następnie „Niebez- 


„Zabójcza broń 2" — 12 min. 
Największym — niewypałem 
Okazał się film „Trzech męż- 


czyzn. jedno dziecko” — 2 
mlnna jednej kopii. „Niebez- 
pieczne związki” najlepiej 


sprzedawały się w Krakowie 
Warszawie, „Zabójcza broń 
„Akademia Policyjna 5" 
— na Śląsku i na Wybrzeżu. 
W sumie średnia frekwencja 
na czierech pierwszych fil- 
mach „Warera” wynosiła o- 
koło 20 procent. 


Amerykanie obserwują 
sytuację w kinach, ale nie 
zdecydowali się na przykład 
na zmianę kalendarza pro- 
jekcji i wprowadzają kolejne 
premiery co dwa tygodnie. 
Chcą jak najszybciej poka- 
zać starsze filmy, z lat 1988- 
89, aby wiosną przyszłego 
roku pokazywać _ premiery 
najnowszych filmów w Pois- 
ce równocześnie z premiera- 
mi europejskimi. W przysz- 
łości „ITI” będzie pokazywa- 
to również filmy z Europy Za- 
chodniej. Firma spodziewa 
się dobrej frekwencji na fil- 
mach ..Kto wrobił królika Ro- 
gera”. a przede wszystkim 
na „Balmanie” (np) 


*, 


ZA TYDZIEŃ 


. 


KOWBOJU, WSTAŃ | 


i: MARLON 
BRONI SWYCH DZIEGI 
ryzm nie zdołał zdławić 
jego niezależności: PA- 
RADŻANOW, — artysta 
niepokomy 

Stary, twój serial jest w 
dechę: | CUDOWNE 
LATA i cudowne dzieci 


Podpisał kontrakt z 
Szatanem: UPIÓR W O- 
PERZE 


193 cm wzrostu, 91 kilo 
api ai 
czucie i TOM 
SELLECK w portrecie 
na życzenie 


© MYSZKA MIKI OBRA- 


STA W SADŁO 

Zblazowany artysta 1 
kawaler księżyca od po- 
tyków 1 prostytucji Co 
Ich łączy? TAXI BLUES 
W czarnym futrze I z bu- 
telką szampana: skrada 
się do Warrena Beatty: 
MADONNA w komiksie 


Steven Spielberg będzie robił film w 
Polsce. Nie jako reżyser, ale jako pro- 
ducent. Reżyserował będzie Martin 
Scorsese. Wiadomość nie jest jeszcze 
pewna, ale bardzo prawdopodobna 
zdaniem Gregory Filipowicza, szefa fir- 
my Syrena Entertainment Group, która 
najprawdopodobniej będzie polskim 
współproducentem filmu Universal Pic- 
tures. 


Być może już na jesieni Spielberg i 
Scorsese wraz z całą ekipą zjadą do 
Krakowa. by przystąpić do zdjęć. 
Wszystko zależy od scenarzystów, któ- 
rzy w pocie czoła pracują nad kolejną 
wersją scenariusza. Spielberg i szefo- 
wie Universalu wciąż jednak nie są 
jeszcze zadowoleni 


Fabuła filmu pod roboczym tytułem 
„The Schindler's List" (Lista Schindle- 
ra) oparta jest na autentycznych wyda- 
rzeniach z okresu Il wojny Światowej. 
Krakowski przemysłowiec Oscar 
Schindler, Niemiec, wykorzystywał swe 
koneksje w S$, by uratować życie wielu 
Żydom. 


Podstawą scenariusza jest głośna w 
USA książka Thomasa Kineally „The 
Schindler's Ark” (rok wydania 1983). 


Kiedy Amerykanin polskiego pocho- 
dzenia Gregory Filipowicz, współwłaś 
ciciel istniejącej od 5 lat w Polsce firmy 
konsullingowej „Finryan”, a ostatnio 
twórca Syrena Entertainment Group, 
dowiedział się o projekcie filmu, na- 
tychmiast przystąpił do działania. 
„Postanowiłem przekonać szefów U- 
niversalu, że zdjęcia powinny być reali- 
zowane w Krakowie, tam gdzie przed 
czterdziestu kilku laty rozegrały się owe 
dramatyczne wydarzenia. Duch miejs. 


Bezradny niemowlak potrafi 
zastąpić seks, kokainę i papierosy. 

I jest odtrutką na samotność. 

TRZEJ MĘŻCZYŹNI, JEDNO DZIECKO: s. 10 


ca, atmostera miasta jest wartością, 
której nie zastąpi żadna rekonstrukcja” 
— powiedział „Fiłmowi” Gregory Filipo- 
wicz 

Na początku sierpnia szef produkcji 


Universal Pictures zapewnił Filipowicza, 
iż „jeśli zdecydujemy się na tę realiza- 


cję, to prawie na pewno zdjęcia zrobimy 
w Krakowie”. 


Budżet filmu nie jest jeszcze znany, 


Kiedy film nie był jeszcze 
gotowy dziwiono się, 
dlaczego Marczewski 
główną postacią 
uczynił cenzora. 

Może po to, by 
bohater mógł śmiać się 
nie tylko z innych, 

lecz również z siebie. 
UCIECZKA Z KINA 
„WOLNOŚĆ: s. 9 


Teresa Marczewska 


Steven Spielberg i Martin Scorsese 


ale „Steven Spielberg nie _ realizuje 
przecież nisko- albo średnionakłado- 
wych filmów” — mówi Gregory Filipo- 
wicz 


(kd, mp) 


Fritz Lang w Lutomierzu: rzeźbi. 
Powstały popiersia Bachusa i wazy 


zdobione maskami. 


Ale w tym domu ze sztuką i erotyzmem 


sąsiaduje śmierć. 
SZTUCZNY RAJ: s. 22 


Do dziś żywię podziw dla braci Czechów. 


Filip Zylber realizuje film o niechlubnej 
karcie z dziejów polskiego wojska jaką był udział 
w pacyfikacji Czechosłowacji w 1968 roku. 


ykonywali tylko rozkazy. 

Poderwano ich z ciężkiego 

żołnierskiego snu nagle, a- 

larmem, ustawiono w sze- 

regi i kolumny marszowe, 
wystraszono słowami oficerów politycz- 
nych. „Dokąd jedziemy?...Nie powiem. 
Na jak długo?... Nie wiem... Być może 
niejeden z was nie wróci w ogóle!”. 
Dziewiętnastoletni wówczas żołnierz- 
kierowca z jednostki 1659 „G” zapa- 
miętał, że w tym momencie poczuł „jak 
pasek od chełmu, który dźwigały jeżące 
się włosy, docisnął mi moją drżącą 
szczękę”. 

Z rozkazem nie wolno dyskutować. 
Rozkaz trzeba wykonać, a o trudnoś- 
ciach nie meldować. ,...ściągnęli tych 
niby kierowców bez ukończenia kursu. 
Porucznik H. dowódca | baterii zrobił 
nam odprawę i powiedział, że nie chce 
słyszeć, że ktoś nie umie jechać”. Jan 
G. służył w jednostce 3635. — „Wszyst- 
ko musiało grać”. 

„Rano po śniadaniu dowiedzieliśmy 
się na odprawie, że jedziemy do brat- 


niej Czechosłowacji, gdzie jest rewolu- 
cja, gdzie siły kontrrewolucyjne chcą 
obalić ustrój i my jedziemy im na po- 
moc. No, nie było to dla mnie przekony- 
wające, bo ładując 90 ostrych do maga- 
zynków i dostając rozkaz, że w razie 
zagrożenia strzelać bez ostrzeżenia, za- 


ROZKAZ. 


Nie witano ich kwiatami: Milovice, 22 października 68 


cząłem sobie uświadamiać, że młode 
moje. bo zaledwie 19-letnie życie jest 
również na pewno zagrożone” — wspo- 
mina Zbigniew P. — „Granicę przekra- 
czaliśmy w miejscowości Kudowa Sło- 
ne (...) było bardzo dużo ludzi, kobiet, 
matek, które płakały, że ich synowie też 


już tam są. Było też bardzo dużo kwia- 
tów, którymi nas żegnano. Był to bar- 
dzo wzruszający moment, którego na 
pewno do końca życia nie zapomnę, bo 
przecież zostawiłem w domu rodziców, 
brata, przyjaciół i nie wiedziałem, jak 
zresztą wszyscy inni, co dalej bę- 
dzie..". 

Oficer kwatermistrzostwa 6 Pomor- 
skiej Dywizji Powietrzno-Desantowej 
Edward K. odczuwał inaczej: „Na pew- 
no nie było to tak, że działaliśmy wbrew 
temu co myślał wówczas polski naród. 
Więcej: właśnie wiedy, na przełomie 
tamtej drugiej i trzeciej dekady sierpnia 
po raz wtóry przeżyłem widok takiej eu- 
forii i sympatii do Polskiego Wojska po 
pamiętnym dla mnie wrześniu 1939 
roku”. Bardziej lapidarnie wyraża po- 


Fot. J. Myślicki 


dobne odczucia Stanisław P. służący 
wówczas w Żarach: „Pamiętam zacho- 
wanie ludności, szczególnie wiejskiej. 
Owoce, kiełbasa, wino i okrzyki: Dajcie 
Pepikom w dupę!”. 

To ostatnie zdanie Filip Zylber, reży- 
ser ze Studia Irzykowskiego, przyjął 
jako tytut roboczy półgodzinnego filmu 
0 inwazji na Czechosłowację w sierpniu 
1968 roku, kiedy to w imię obrony real- 
nego socjalizmu podeptano wszelkie 
międzynarodowe umowy i prawa, zaś 
wojsko polskie pełniło rolę okupanta. 
Na telewizyjne i gazetowe apele reżyser 
otrzymał wiele odpowiedzi od ludzi 
zaangażowanych bezpośrednio, a tak- 
że wplątanych w wydarzenia przypad- 
kiem. 

Żołnierze zawodowi piszą: „Oba- 


wiam się, że dla wiadomych celów poli- 
tycznych będzie to jeszcze jeden film 
typu »Przesłuchanie«, »Marta«, czy 
»Wierne blizny« mający się tak do rze- 
Cczywistości ówczesnej jak np. »Czterej 
pancerni i pies« i »Gdzie jest generał« 
do przebiegu walk żołnierza polskiego 
z hitlerowskim najeźdźcą. Czy to ni 
może niepokoić, że Pan »jeszcze nie 
zaczął — a już wiem?«”. (Edward K.). 
„Czy Pański film o tych wypadkach 
ma na celu zdyskredytowanie Wojska 
Polskiego jako uczestnika interwencji 
zbrojnej w Czechosłowacji? Czy to ma 
być tzw. prawda?” (Zbigniew S.). „Gra- 
nicę przekroczyliśmy w Opawie świa- 
domi tego. że zostaliśmy zaprosze- 
ni (1) przez Czechów. Tak działała pro- 
paganda. (..) W Opawie spotkaliśmy 


dużo mieszkańców na ulicach, którzy 
zamiast kwiatami witali nas obeiżywymi 
słowami. Jako bezpartyjny oficer mia- 
tem już osobiste zdanie na temat przy- 
jażni, nie mniej potwierdziła to reakcja 
rwących koszule i kładących się pod 
koła samochodom, że to nie zaprosze- 
nie.” (Konstanty H.). 

Inne wspomnienia wynieśli z tamtej 
wyprawy ci, którym pechowo wypadło 
akurat odstugiwanie dwóch lat dla oj- 
czyzny: „Pamiętam portret Dubczeka 
na gmachu KW w Hradec Kralove, miał 
gdzieś około 9 metrów, ręce opuszczo- 
ne, głowa też. Może ten obraz był 
mniejszy, widzieliśmy go w nocy około 
2.00_" (Stanisław P.) „Z okresu pobytu 
w wojsku na terenie CSRS mam mie- 
szane uczucia i wspomnienia, które po- 


wielam przy każdym spotkaniu w gro- 
nie różnych kolegów". (Leszek L.). 
„Proszę też o niepodawanie mego na- 
zwiska, gdyby Pan wystąpił znów w 
„Teleexpressie”, gdyż zna mnie bardzo 
dużo ludzi w moim miejscu zamieszka- 
nia”. 

Trzecią grupę listów napisali cywile. 
Zgłosił się ówczesny student z Warsza- 
wy. który wspólnie z kolegami za „zre- 
dagowanie, wyprodukowanie i rozpo- 
wszechnianie” ulotki: „Wycofać wojska 
z Czechosłowacji!" wylądował w wię- 
zieniu. Napisała dziennikarka z gazety 
„Głos Ludu” ukazującej się po polsku 
na Zaolziu, która kolportowała wśród 
ierzy specjalny numer, 
jący prawdziwe oblicze 
„praskiej wiosny”, odezwał się student, 
wracający wówczas z wakacji z Węgier, 
którego agresja zaskoczyła i zatrzymała 
w Pradze, Polak pracujący w Czecho- 
słowackich Lasach Państwowych w 
Hradec Kralove, który służył jako tłu- 
macz, sporządzał transparenty i napisy: 
„Wracajcie do domu”, „Hańba agreso- 
rom”. 

Listy są dowodem jak żywy jest na- 
dal ten temat, pomimo trwającego 21 lat 
oficjalnego milczenia. Jak wielu ludzi 
zaangażowanych, pomimo uspokajają- 
cych, płynących z góry „wykładni” nie 
mogło spać spokojnie. Pisze Edward 
K.: „Do dziś żywię podziw do braci- 
-Czechów za ich honorowe nieodzywa- 
nie się do nas, okupantów, za malowa- 
nie antyokupacyjnych haseł na jezd- 
niach i chodnikach, a nie szpecenie 
własnych domów i za niezaczepianie 
nas. Do dziś w pamięci mej pozostał 
moment, gdy przejeżdżając tylko z kie- 
rowcą, gazikiem w Zamberku, nagle 
znalaziem się przed zamkniętym szla- 
banem kolejowym otoczony setkami 
robotników, którzy właśnie po pierw- 
szej zmianie wychodzili z miejscowej 
fabryki. Setki nieżyczliwych spojrzeń 
wprost nas przygważdżały, ale nie pad- 
to ani jedno zaczepne słowo. Teraz po 
tysiącach »zadym« w naszym kraju, 
nietrudno sobie wyobrazić, co by się 
stało z dwoma »okupantami« w Polsce, 
gdyby znaleźli się w podobnej sytuacji. 
Nasi »patrioci« własnego munduru nie 
uszanują..." 

Iście schizofrenicznie brzmi ta mie- 
szanka zachwytów i pretensji zawodo- 
wego żołnierza, nie bardzo wiadomo do 
kogo w gruncie rzeczy adresowana. 
Można by odpowiedzieć autorowi listu, 
że przede wszystkim szacunek swemu 
mundurowi powinien okazywać ten, kto 
go włożył. Czy rozkaz uwalnia od mo- 
ralnej odpowiedzialności za czyny? Ten 
problem istnieje wszak nie od wczo- 
raj. 


Prawdą jest natomiast, że konse- 
kwencje rozkazów ponoszą zawsze 
szeregowcy, bo po to właśnie w wojsku 
są. Po to ich się do wojska pod przy- 
musem bierze. To właśnie ich — wbrew 
woli, chęci, często przekonaniom — zna- 
lazło się w sierpniu 1968 roku w Cze- 
chosłowacji najwięcej. 
„Kilka miesięcy temu spacerowałem 
z rodziną po jednym z częstochowskich 
cmentarzy i spotkałem grób, na którym 
było napisane, że miał 21 lat i zginął 
właśnie w Czechosłowacji” — pisze 
Zbigniew P. z JW 1659 „G”. Ta śmierć 
była wyjątkowa. Lecz napis na owym 
grobie jest rodzajem memento, uprzy- 
tomnia (Budapeszt, Afganistan) co mo- 
qło się stać również tam, wtedy. 
PAWEŁ 
TOMCZYK 


Fot. GAF 


Z dala od intryg 
„Dynastii” Joan Collins 
prezentuje dziś 

w Nowym Jorku 

własną kolekcję biżuterii, 
nie przyznaje się 

do operacji kosmetycznej 
typu „tace lifting" 

i twierdzi, że tylko miłości 
zawdzięcza świetną formę. 


EZ4 


Brytyjska gwiazd: 
Lata 80. Z Davidem Hasselhoffem w „Grzechach” 


TA NIEZNOŚNA 


PERFIDNA ALEXIS 


Oczekuje się jej pojawienia na ekranie. Owszem, może iry- 
tować, ale przecież nieustannie fascynuje. Jej repertuar ge- 
stów i mimiki można uznać za monotonny, ale bez niej „Dy- 
nastia” byłaby tylko tasiemcową nudą. Bez Alexis znaczy: bez 
Joan Collins, bo dla milionów widzów jest identyczna z rołą. 
Próbowała od niej odejść ryzykując pieniądze w mini-seriale 
„Sins” (Grzechy) i „Monte Carlo”. Było już jednak za późno. 
Publiczność widziała w niej Alexis — złą i perfidną, knującą 
nieustannie jakieś intrygi, niezniszczałną — i nie chciała nikogo. 
innego. Jest to efektowne zwieńczenie kariery aktorki, która 
rolę Alexis objęła zbiiżając się do niebezpiecznego dla każdej 
gwiazdy wieku pięćdziesięciu lat. Zwłaszcza, że jej kariera nie 
zawsze była równie błyskotliwa. 

Urodzona w Londynie Joan Collins studiowała aktorstwo w 
Akademii Królewskiej i zaczęła pojawiać się na ekranie w nie- 
wielkich rolach w tuzinkowych komediach. Kto dziś pamięta 
tytuły takie, jak „Lady Godiva znów cwałuje” (1951), „Noce z 
Dekamerona" (1952), „Nasza panna Piętaszek” (1953)? Była 
tylko ognistą brunetką w epoce, gdy „mężczyźni woleli blon- 
dynki”. Jak w filmowej bajce, angielskiego Kopciuszka odkrył 
Hollywood. Sam Howard Hawks powierzył jej dekoracyjną 
rolę księżniczki Nellifer, ambitnej i złej, w wielkim widowisku o 
budowie piramidy „Ziemia faraonów". Czyżby zapowiedź Ale» 
xis? Zaraz potem zabłysła w romantycznej komedii Richarda 


Fleischera „Dziewczyna na czerwonej aksamitnej huśtawce”. 
To była połowa lat pięćdziesiątych. Wydawało się, że jej pozy- 
cja na hollywoodzkim parnasie jest trwała. Ale nie udało się jej 
utrzymać. Przez następnych sześć czy siedem lał występowa- 
ła ze zmiennym szczęściem w westernach, komediach, fil- 
mach kostiumowych. Wytrwali widzowie przypomną sobie 
może. że gościła na naszych ekranach w „Siedmiu złodzie- 
jach”, filmie zdominowanym zresztą przez mężczyzn, że miała 
zabawny epizod w komedii „Jeśli dziś wtorek, to jesteśmy w 
Belgii". Ale nie były to znaczące role. Nie oglądaliśmy jej 
aktorskiego osiągnięcia w „Zagubionym aulobusie” (1957) 
Victora Vicasa; grała narzeczoną kierowcy w lej utrzymanej w. 
neorealistycznym stylu moralistycznej opowiastce. Nieoczeki- 
wanie szczera i pozbawiona sztuczności rywalizowała z po- 
wodzeniem z seks-bombą Jayne Mansfield. 

Kolejny rozdział kariery: znowu Anglia. Wiele filmów, bar- 
dzo jednak nierównych. Od łzawej historyjki SF rozgrywającej 
się w „rzeczywistości paralelnej" („W poszukiwaniu miłości”, 
1971) po tandetne horrory, od inteligentnej komedii „Kochany. 
Aliie" u boku Michaela Caine po pretensjonalną i graniczącą z 
soft-porno opowieść o upadku londyńskiego bawidamka, od- 
powiednio zatytułowaną: „Ogier”. Ten film się jednak liczy, bo 
jest ekranizacją bestsellerowej powieści Jackie Collins, ro- 
dzonej siostry Joan, z którą zresztą prywatnie serdecznie się 


ESSE" 


WE 


nie znoszą. Kasowy sukces, któremu nie przeszkodziły falalne 
krytyki, zrodził wkrótce następne przedsięwzięcie: film „The 
Bitch” (po polsku znaczenie tytułu najtagodniej oddaje słowo 
„puszczalska”), w którym siostry Collins przedstawiają moral- 
ny rozkład luksusowej „kultury disco” wyższych klas. 


| tak by zapewne wyglądał aktorski dorobek Joan Collins, 
gdyby nie triumfalne wejście do mikroświata hollywoodzkiej 
„Dynastii”. Rola Alexis okazała się idealnie skrojona na jej 
miarę także z innego powodu. Nie Ulega bowiem wąjpliwości, 
że w sposób aluzyjny, częściej jednak bęzpośredni odnosi 
się do życia prywatnego gwiazdy. Życia burzliwego, rozgła- 
szanego we wszystkich skandalizujących szczegółach przez 
prasę i czyniącego z niej obiekt zainteresowania znacznie 
skuteczniej, niż lepsze czy gorsze filmy. Czegóż to nie do- 
świadczyłal 


Jako siedemnastolatka została brutalnie zniewolona przez 
mężczyznę, który wprawdzie wkrótce ją poślubił — był to aktor 
Maxwell Reed — ale nie zapewnił szczęścia. Przeciwnie. Na 
głośnej sprawie rozwodowej mówłło się o narkotykach, alko- 
holu i złym traktowaniu, fizycznym i moralnym. Następny mąż, 
Anthony Newley, też aktor - i po trzech latach rozwód jeszcze 
głośniejszy, jako że tym razem chodziło o sądowe prawo do 
wychowywania dziecka. Joan przegrała. W Hollywood też nie 
zabrakło skandalu: romans ze słynnym pożeraczem serc 
Warrenem Beatty i przerwana ciąża. Warren nie chciał dziec 
ka, bał się, że zrujnuje mu karierę, więc Joan uległa, aby 
wkrótce zostać porzuconą... Potem małżeństwo z producen- 
tem Ronem Kassem, które wydawało się solidne i zostało 
uwieńczone narodzinami córki Kały. Niestety, szczęście nie 
trwało długo. Joan grała już w „Dynasiii” i pozycja super- 
gwiazdy okazała się nie do zniesienia dla męża. 


W listopadzie 1985 roku znowu sensacyjny ślub: Joan Col- 
lins (52 lata) wkracza do White Wedding Chapel w Los Ange- 
les u boku Petera Holma (35 lat), szwedzkiego playboya. Tłu- 
my, iluminacje, Joan w krwistoczerwonej sukni wygląda lepiej 
niż: kiedykolwiek, więc plotkarska prasa na całym Świecie 
zaczyna informować, która z gwiazd ma młodszego partnera. 
Im młodszy tym lepiej, wręcz nie wypada inaczej! Ale euforia 
nie trwa długo. Peter Holm, eks-piosenkarz, kóry postanowił 
zająć się interesami, wydaje pieniądze swojej żony, wtrąca się 
do realizacji „Dynastii” chcąc decydować nawet o strojach 
Alexis, co gorsza — skłania Joan do ryzykownego inwestowa- 
nia w telewizyjne przedsięwzięcia, które kończą się klapą. 
Reporterzy wyciągają sprawki z przeszłości: podobno uczest- 
niczył w nieczystej transakcji diamentami, a niejaka Pauline 
Golike twierdzi, że porzucił ją z dzieckiem... Joan płacze, znika 
z planu „Dynastii”, jej filmowa rodzina jest zaniepokojona. 
Wszyscy oddychają z ulgą, kiedy dochodzi do kolejnego roz- 
wody, który tym razem przypomina wojenną batalię. Odrzuco- 
ny małżonek żąda bowiem pieniędzy, i to dużych. 


W ten sposób życie dogania fikcję na ekranie, tworząc 
splot skutecznie ogłupiający publiczność. Z jednej strony ta 
perfidna Alexis, z drugiej Joan, która tak bardzo uła mężczyz- 
nom. Ale czyż wiara w miłość może być przestępstwem? Z 
ulgą dowiadujemy się, że Joan odradza się właśnie niczym 


Feniks w ramionach 29-letniego Robina Hurlstone'a, brytyj- 
skiego antykwariusza. Ofiarowała mu różowego porsche, któ- 
rego z dumą wskazują jego sąsiedzi z londyńskiego „apart- 
ment house” na Chelsea, bo parkuje pod gołym niebem, cho- 
ciaż w podwórku 


Nie.ma już „Dynaslii”, są diamenty. A także. perlumy. Jak 
tyle innych gwiazd, Joan Collins propaguje własne kolekcje i 
własną markę. Pisze książkę. Planuje produkcję filmu dla tele- 
wizji. Ma lal 57, jest niestrudzona. 


Oprac. AK 


Z Johnem Forsythe w „Dynastii 


Przed Gdańskimi Lwami 


W tym roku Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni 
będzie przebiegać według formuły wzorowanej na modelu a- 


merykańskiej Akademii Filmowej przyznaj 


jącej Oscary. Powoła- 


no trzydziestoosobową komisję konkursową, znaleźli się w niej 
reprezentanci świata kultury, nauki, sportu, znane osobistości 
z życia publicznego i TV. Ich zadaniem jest przyznanie pięciu 
polskim filmom nominacji do Wielkiej Nagrody ZŁOTYCH 
LWÓW GDAŃSKICH oraz dwunastu nominacji do nagród aktor- 
skich za role pierwszo- i drugoplanowe. W komisji są nasi dzi- 


siejsi rozmówcy. 


- 


— Nie obejrzałem jeszcze wszystkiego. 

Ostatnio bardzo rzadko chodzę do kina, 
straciłem kontakt z filmem polskim. Z tego, co 
słyszę, przyjęło się teraz narzekać, że nasza 
kinematografia upada, że jest w bardzo złej 
sytuacji, że nie ma ciekawych dzieł. Jeżeli 
można wyrazić ogólne zdanie na podstawie 
tych filmów, które obejrzałem, jeżeli ten pro- 
cent z procentu uznać za jakąś przeciętną — 
to absolutnie nie potwierdzałbym tak nega- 
tywnej opinii o bieżącej produkcji; myślę, że 
powinna być pozytywna. 

Moje generalne odczucie jest raczej opty- 
mistyczne. Przede wszystkim mam wrażenie, 
że wyrównał się poziom prołesjonalizmu. N 
wet te filmy, które mnie specjalnie nie za- 
chwyciły, zrobione są sprawnie. Drugi plus o 
interesujące aktorstwo. 

W moim przekonaniu niewąjpliwie najwyż- 
szą klasę reprezentuje „Przesłuchanie”. Jest 
to chyba film bardzo wybitny reżysersko i 


Bardzo istona okoliczność. Weźmy za 
przykład „Pożegnanie jesieni”. Powieść czy- 
tałem co prawda przed wojną. ale mam wra- 
żenie, że bardzo dobrze został odczuty na 
ekranie klimat oryginału. Film jest znowu bar- 
dzo sprawnie zrobiony, a równocześnie nie- 
znośny. Zastanawiałem się, na czym to pole- 
ga, dlaczego mnie w pewnym sensie ziryto- 
wał? | doszedłem do dziwnej konkluzji, że 
poprzez ten film, z perspektywy czasu, prze- 
Stała mi się podobać książka. Uznałem ją za 
pretensjonalną. za rodzaj wygłupu, zresztą 
bardzo typowego dla Witkacego. Dlaczego 


Zrobione 


ak zak 
=. Sprawnie 


Mówi JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI 


aktorsko (największe osiągnięcie Krystyny 
Jandy). Bardzo sprawnie zrobiony, bez wą!- 
pienia dobry, choć nie najwyższej klasy, jest 
film „300 mil do nieba”. Interesująca wydała 
mi się „Historia niemoralna" — film bardzo 
przykry, nieco irytujący, histeryczna psy- 
chodrama; trochę przeszkadzała mi ramka 
„filmu w filmie”, ale tu znów kreacja aktorska 
Doroty Stalińskiej. 


są np. „Marcowe migdały" — głęboko nie- 
prawdziwe dlatego, że sprawy Marca, poka- 
zane przez pryzmat szkoły średniej i sprowa- 
dzone do melodramatu — brzmią tu fałszywie, 
trafiają obok rzeczywistej problematyki tam- 
teqo czasu. Najmniej przypadł mi do gustu 
ten film spośród dotychczas oglądanych. 
Moje zastrzezenia wynikają też z „odchylenia 
literackiego”: wydaje się, że to zły tekst filmo- 
wy. 


jednak nie zareagowałem w podobny spo- 
sób na książkę? Myślę, że to nie tylko kwes- 
tia upływu lat — to kwestia środków. Otóż 
język Witkacego, niesłychanie ważny ele- 
ment, w jakimś stopniu usprawiedliwia pew- 
ne miny, pewne pozy. Jest na tyle irapujący i 
ciekawy, że stanowi wystarczającą przeciw- 
wagę dla założeń konstrukcyjnych czy filozo- 


y realizacji... 
- .. na zamówienie Krzysztoła Zanussie- 
go. który skłonił mnie do podjęcia tematu 


o. Kolbego. Bardzo się opieratem i wahałem, 
bo ten temat wydaje mi się w ogóle nie do u- 
dźwignięcia. Producent niemiecki chciał bio- 
grafii Kolbego, tego jednak nie zrobiłbym z 
wielu względów. Znalazłem więc wybieg: fa- 
buła opiera się na zupełnej fikcji, na losach 
człowieka, który spowodował tamten apel i 
śmierć głodową Kolbego, a następnie uciekt 
i nic o nim nie wiadomo. Ten wybieg ułatwił 
mi ominięcie spraw, z którymi nie potrafiłbym 
sobie poradzić. Historia Kolbego została zre- 
dukowana do refrenowego akcentu, do po- 
wracającego, powtarzającego się i nadające- 
go sprawie pewien wymiar przerywnika, który 
pojawia się w toku fikcyjnej opowieści. Bar- 
dzo się boję, co z tego wyniknie. 

Długi czas nie wiedziałem, co się ze sce- 
nariuszem dzieje, wyglądało raczej na to, że 
producent się wycofał, a Zanussi zrezygno- 
wał. Sprawa odżyła nagle w tym roku: dosta- 
tem do skonsultowania wersję scenariusza, 
która powstała w jakiś sposób przez pączko- 
wanie, poza moim udziałem. Zobaczyłem to z 
przerażeniem, bo poza zmianami tekst ten 
byt w dodatku tłumaczony na niemiecki i z 
powrotem na polski, jak go więc dostałem do 
rąk, nie wiedziałem, czyj to tekst. W dialogach 
staram się zawsze stworzyć osobowość po- 
staci przez jej sposób mówienia, przez język, 
a tu wszystko sprowadzone zostało do języ- 
ka poprawnego, bezosobowego. Przerobi- 
łem rzecz na nowo, głównie wracając do 
wersji oryginalnej, która przyjęta została za 
ostałeczną, ale co się będzie działo w toku 
realizacji, nie wiem... 

Mam kilka scenariuszy nie zrealizowa- 
nych, trzy napisaliśmy ze Stanistawem Le- 
mem na zagranicę. Jeden z nich wydany zo- 
stał w formie książkowej w RFN, z innym już 
w realizacji była historia pechowa: producent 
zbankrutował, a reżyser zginął w wypadku 
samochodowym. W kraju żal mi scenariusza, 
z którego, jak myślę, mógłby powstać dobry 
film o V-2. Został zatrzymany z przyczyn poli- 
tycznych. Napisałem jeszcze scenariusz z 
mojej powieści „Wyspa” dla reż. Stanisława 
Różewicza. Też się przeleżał, ale ostatnio coś 


podobno wokół niego drgnęło... 
© A jak pan wspomina swoją przesz- 
w „Tygodniku 
wą 


— Dziwię się, że przez prawie 30 lat mo- 
głem udawać lachowca od filmu, którym ni- 
gdy nie byłem. Dziś zerwały się moje kontak- 
ty z kinem, brakuje czasu i nie mam już takiej 
poyiakosnai Notował 


WŁADYSŁAW CYBULSKI 


Wypalanie się 


talentów 


Rozmowa 


z LUCJANEM KYDRYŃSKIM 


© Nie widział pan jeszcze age 
propozycji festiwalu w 
ni. Czy wśród obejrzanych ma pan już swo- 
Jegolawona? 

— Zacznijmy od tegó, że członkówie jury 
niekoniecznie muszą zobaczyć wszystkie fil- 
my, akademia amerykańska także tego nie 
robi. Podejmujemy decyzje indywidualne i 
wolno mi założyć, że pewne nazwiska i tytuly 
mnie nie interesują, bo przecież grono człon- 
ków komisji nominacyjnej jest tak szerokie, 
że jeśli ktoś z nas nie obejrzy jakiegoś filmu, 
to na pewno nie ma ryzyka, iż pozostanie on 
w ogóle niezauważony. Nasz wybór ma być. 
w załóżeniu bliższy odczuciom szerokiej wi- 
downi, niż opinii środowiska filmowego, a do 
kina nie chodzi się przecież na wszystko. 

Wracając do pytania — na faworytów jest 
jeszcze za wcześnie. W każdym razie dobrze 
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się stało, że nominacje mają być przyznawa- 
ne filmom z dwóch lat, sądzę bowiem, że 
Sporo z tych starszych może liczyć na nagro- 
być może „Lawa” Konwickiego... Szkoda na- 
tomiast, że nie ma w konkursie doskonałego 
„Korczaka” Wajdy. 

-©0_A tegoroczne propozycje? 

— Ciekawsze są. ogólnie biorąc, filmy lu- 
dzi młodych, którzy dopiero wchodzą na ry- 
nek, np. „Pożegnanie jesieni” Trelińskiego. 
Natomiast trochę rozczarowują uznane na- 
zwiska (i i 


się 
lentów lub, jak w przypadku „Dója vu* Ma- 
chulskiego, dążenie do sukcesu za wszelką 


cenę. 
Czekam jeszcze na dwa filmy: „Ucieczka z 


m 
kina »Wolnośće" Marczewskiego, z Gajosem 


i „Seszele” Lindy. Ciekawi mnie, jak spraw- 
dził się Linda w roli reżysera. 


Interesujące są też role młodych aktorów, 
często nawet debiutantów. Bardzo podobał 
mi się np. „Ostatni dzwonek” Magdy Łazar- 
kiewicz zagrany niemal w całości przez ludzi 


— Martwi mnie, że nie mamy tradycji dob- 
rych filmów muzycznych. Wszystkie dotych- 
czasowe próby wydają mi się niezbyt udane. 
Obawiam się, że jeszcze nieprędko osiągnie- 
my w tym gatunku dobry światowy poziom. 
Natomiast chciałbym podkreślić, że w tym 
roku zauważyłem wiele naprawdę dobrych i- 
lustracji muzycznych. 


— U nas ałbo są wielkie filmowe wydarze- 
nia, albo filmy, powiedziałbym nawet, szmiro- 
wate, a nie ma tego, czym żyje cały Świat, tzn. 
dobrego środka. Brakuje nam fenomenu kla- 
Sy np. Hiichcocka. Zmęczenie rozrachunko- 
wym nurtem politycznym powinno skłonić re- 
żyserów, aby sięgnęli po dramat obyczajowy 
i komedię. Publiczność musi mieć coś, czym 
może się wzruszyć, zabawić. Nie każdy musi 
za wszelką cenę gonić światową czołówkę, 
czasem wystarczy robić po prostu dobrą ko- 
mercję na krajowy użytek. 


Notowały 
JOANNA MACIEJEWSKA 
ę 1 EWA REDEL 


Prawie wszyscy uczestnicy 
gremium, oceniającego polskie 
filmy przed festiwalem w Gdyni, 
dodawali w pewnym momencie: 
..ale nie widziałem jeszcze 
„Ucieczki z kina »Wolność«” 


Marczewskiego. 


My właśnie obejrzeliśmy. 


anusz Gajos stoi pod ścianą i 

przygląda się dziwnym spra- 

wom, dziejącym się w kinie. Na 

ekranie zbuntowani aktorzy od- 
mawiają dalszego grania idiotycznych 
ról, na widowni ogłupiała komisja chy- 
ba tylko dlatego nie ogłasza, że zacho- 
dzi tu przypadek masowej hipnozy, po- 
nieważ nie czytała Bułhakowa. Za chwi- 
lę Gajos zacznie się śmiać. 

Śmiech wyzwalający: nie sposób po- 
mylić go z żadnym innym. Gajos, czyli 
cenzor z filmu Marczewskiego, niegdyś 
poeta i krytyk literacki, dziś człowiek 
spsiały (określił go tym przymiotnikiem 
na naszych łamach reżyser) może tak 
zareagować na „wychodzenie świata z 
formy", bo w odróżnieniu od tamtych z 
komisji jest jakby podwójny. To on sam 
sprzed okresu spsienia Śmieje się z 
przegrywającego cenzora, przerażo- 
nych ważniaków, walącego się gmachu 


pozorów. Kiedy film nie był jeszcze go- 
towy dziwiono się, dlaczego Marcze- 
wski główną postacią uczynił cenzora; 
myślę, że po to, by jego bohater mógł 
śmiać się nie tylko z innych, lecz rów- 
nież z siebie. Taki śmiech jest o wiele 
elegantszy. 

Pierwszym impulsem „Ucieczki z 
kina »Wolnośće" było chyba skojarze- 
nie spetryfikowanej rzeczywistości tota- 
litaryzmu, w której wszyscy są ubez- 
własnowolnieni — z fikcją życia obrazu 
filmowego, gdzie wszystko zostało 
wcześniej wyreżyserowane i zastygło 
raz na zawsze. Z tego skojarzenia mo- 
gła narodzić się specyficznie filmowa, a 
jednocześnie poetycka metafora: bunt 
aktorów, zapuszkowanych w blasza- 
nych pudłach z taśmą, jako figura zapu- 
szkowanego społeczeństwa. Zderzając 
surrealistyczny pomysł z rzeczywistoś- 
cią wczesnej wiosny 81, taką jak mógł 


ją postrzegać cenzor w wojewódzkim 
mieście, reżyser osiąga efekt czegoś 
więcej niż kina: prawdziwej halucynacji 
Rozegrana w rejestrach groteski i drwi- 
ny, podszyta jest jednak czymś bardzo 
serio 


Nie naśladując, czerpiąc jedynie z 
ducha tamtej powieści, Marczewski u- 
zyskuje podobne wrażenie, jakie wywo- 
łał Bułhakow w „Mistrzu i Małgorzacie”. 
Nie ma na ekranie Wolanda we własnej 
osobie, lecz to jego Śmiech słyszy chy- 
ba cenzor, kiedy sam śmieje się bez- 
głośnie, patrząc na bunt marionetek i 
panikę animatorów, czyli surrealistycz- 
ną rewoltę w stanie czystym. 


Widowisko zamiany rzeczywistości w 
nierzeczywistość wciąga tylko wtedy, 
jeżeli realia są wiarygodne. Informację z 
publikowanego w roku 1981 repertuaru 
kin „wszystkie seanse zarezerwowa- 
ne”, oznaczającą, że dane kino wy- 
świetla „Robotników "807, pamiętają 
wszyscy, którzy byli wtedy dorośli. O 
tym, że na posadzie kierownika kina lą- 
dowali często byli pracownicy UB I SB 
wiedzą kiniarze i filmowcy. Nikt już chy- 
ba jednak nie rozszyfruje dlaczego cen- 
zor, objaśniając arkana swego zawodu, 
używa jako przykładu akurat słowa „by- 
dło”. Otóż zdarzyło się przed laty w 
Warszawie, że cenzora wyrzucono z 
pracy za przepuszczenie zdjęcia krów 
w górzystym krajobrazie, opatrzonego 
podpisem: „bydło pasie się na gó- 
rze”. 

Film Marczewskiego stanowi swego 
rodzaju epitafium, podzwonne dla epo- 
ki. Intuicja reżysera kazała mu posłużyć 
się nie wielkim dzwonem, lecz dzwo- 


neczkami z błazeńskiej czapki. Nakła- 
dali ją bardowie-prześmiewcy tamtej 
ery: Mrożek, Bułhakow, Konwicki. Ich 
głosy, dochodzące zza ekranu dobudo- 
wują „Ucieczce z kina »Wolnośće" wie- 
le warstw pod powierzchnią. Klimat, 
aurę rozpozna jednak nawet ten, kto nie 
potrafi rozszyfrować odniesień. Cho- 
ciaż fakty bywały w tamtych latach groż- 
ne, lą właśnie uliczką uciekaliśmy 
wszyscy — nie tyle z, ile do kina „Wol- 
ność”. 

Najtrudniejszym zadaniem, jakie po- 
stawił sobie Marczewski, było chyba 
wkomponowanie w tę groleskową opo- 
wieść wyczuwalnej pod absurdem głę- 
bokiej powagi. W podskórnych wars- 
twach „Ucieczki z kina »Wolność«" kry- 
je się tragizm bez tragizowania, a nawet 


„Jakby patos bez patetyczności. Halucy- 


nacja cenzora wiosną '81 prowadzi go 
przez oczyszczający śmiech dalej, w 
stronę nadziei na odrodzenie i lęku 
przed ostatecznym potępieniem. Łódz- 
kie dachy, na które w końcowych sce- 
nach wydostaje się bohater filmu Mar- 
czewskiego są rodzajem elizejskich 
pól, skąd spadnie strącony w dół, do 
miejsca już wyraźnie umownego, jak ze 
snu. 

W ostatnim ujęciu dawny poeta i były 
cenzor wychodzi z kina na ulice Łodzi 
Robi wrażenie człowieka, który właśnie 
się przebudził. Wszystko, co przedtem, 
także piekło i niebo, okazuje się ułudą, 
wizją, grą. 

Prawdziwa rzeczywistość, przez któ- 
rą będzie musiał teraz przejść — to chy- 


ba czyściec. BOŻENA 
JANICKA 


CZYŚCIEC CENZORA 


Słychać szyderczy śmiech Wolanda 


Janusz Gajos 


Budzi wzruszenie 


ajpierw to wszystko wymyśliła 
Francuzka, Coline Serreau. 
Według własnego scenariu- 
sza zrealizowała „Trzech męż- 
czyzn i kołyskę”. Komedię tę wyświetla- 
no w amerykańskich kinach. Spodoba- 


Ze Steve Guttenbergiem Lisa lub Michelle Biair 


ta się publiczności i zdobyła w 1985 
roku Academy Award dla najlepszego 
filmu z zagranicznego repertuaru. 
Wkrótce potem niemowlęciem w be- 
ciku, podrzuconym trzem Francuzom, 
zainteresowań się producenci amery- 


Bawi, jak przystało na komedię. 
I rehabilituje niszczoną 
przez feministki płeć brzydką. 


Panowie 


są  [E 
dobrymi 
matkami 


kańscy. Po dokonaniu niezbędnych for- 
malności, podpisano akt adopcji. Nie 
po raz pierwszy, bo kinó amerykańskie 
tase jest na co smakowitsze kąski z 
europejskiego, a zwłaszcza francuskie- 
go stołu. Przed blisko dziesięciu taty 
Valerie Kaprisky i Richard Gere zagrali 
główne role w amerykańskiej wersji 
słynnego fi!mu Godarda „Do utraty 
tchu”, niędawno Paul Mazursky zrobił 
remake Renoirowskiego „Boudu z wód 
uratowanego”, oglądamy także amery- 
kańską wersję „Kuzyna, kuzynki”. A w 
roku 1988 wszedł na ekrany USA film 
Leonarda Nimoya „Trzej mężczyźni, 
jedno dziecko”. Ani reżyser, ani jego 
scenarzyści nie gtowili się nad wywra- 
caniem na nice fabularnej historyjki Co- 
line Serreau. Nie zależało im także na 


ostentacyjnej amerykanizacji. Postąpili 
słusznie, bo tego typu zabiegi tacno 
mogłyby zniszczyć naiwny wdzięk tej 
komedii charakterów. 


Trzej panowie (wiek między trzy- 
dziestką a czterdziestką) dzielący no- 
woczesne mieszkanie (bardzo dużo 
metrów kwadratowych, gustowne wnę- 
trza, wspaniała kuchnia, jakże wygodna 
i wyposażona we wszystko, co ułatwia 
życie) są kumplami. Łączy ich, mimo 
różnych zawodów, umiłowanie kawaler- 
skiej swobody. Sporo pracują, ale nie 
gardzą kobietami. O nie, tych trzech nie 
sposób podejrzewać o skłonności, któ- 
rym ulegt młody Carrington z „Dyna- 
stii". Nagłe pojawienie się w ich mie- 
szkaniu paromiesięcznej dziewczynki 
wprowadza niezłe zamieszanie. Niemo- 
wlak, to owoc romansu jednego z nich z 
angielską aktorką. 


Doprawdy, Dustinowi Hoffmanowi 
było łatwiej. W „Sprawie Kramerów" 
musiał opiekować się dzieckiem, ale 
jego synek miat już parę lat. Odpadało 
więc wyparzanie smoczków, zmienianie 
pieluch, mycie pupki, podgrzewanie 
mieka. Trzech panów z filmu Nimoya 
wykazuje sporo inteligencji, aby spro- 
stać obowiązkom, które na nich spadły. 
Narzekają, ale powoli przywiązują się 
do malutkiej Mary. W gruncie rzeczy są 
dla niej lepsi od jej rodzonej mamusi. 

Tom Selleck, który zagrał u Nimoya 
jednego z trzech mężczyzn, zapytany o 
różnice między wersją francuską a a- 
merykańską, zarzucił _pierwowzorowi 
zbyt beztroskie potraktowanie wątku z 
paczką narkotyków, która przypadkowo 
trafiła do mieszkania trzech przyjaciół. 
Wątek ten dla ożywienia akcji wplecio- 
no zręcznie do tej komedii charakterów. 


| wspaniali mężczyźni 
tamią sobie kosci 


jaki sposób Frank Dux zo- 
stat mistrzem karate? Było 
tak: jako kilkunastolatek za- 


kradł się do mieszkania 
pewnego Japończyka, gdzie został 
obezwładniony przez.  ośmioletnie 
dziecko. Poruszony tym wydarzeniem, 
postanowił zostać partnerem sparrin- 
gowym małego Japończyka. Potem 
mały Shingo zginąt w wypadku, ojciec 
uznał Franka za swego Syna. Frank u- 
czył się wschodnich metod walki, przy 
okazji poznał wschodnią filozofię, jej za- 
sady etyczne, japońską kulturę, sztukę 
parzenia herbaty... 

Brzmi to naiwnie, ale tak się właśnie 
ta historia zaczyna. Zresztą opowiada- 
na jest także w sposób prosty, naiwny. 
Dorosły Frank Dux odwiedza swego ja- 
pońskiego opiekuna — i natychmiast za- 
czyna wspominać. Obraz przeszłości w 
pastelowych kolorach, skąpany w tago- 
dnym, rozproszonym świetle. Treningi 
były pewnie bolesne, ale tego nie wi- 
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dać, montaż eliminuje brutalność. Nau- 
ka karate przypomina zdobywanie 
sprawności harcerskich: bywa nieprzy- 
jemnie, ale nikt nikomu krzywdy nie 
robi. 

Później Frank jedzie do Hongkongu 
—i powoli film się zmienia. To, co przed- 
tem było sugerowane, teraz zostaje po- 
kazane in extenso. Wyrafinowana ins- 
cenizacja sprawia, że walki przypomi- 
nają balet. Realizatorzy pokazują, że i- 
naczej walczy japoński karateka, ina- 
czej japoński zapaśnik; inaczej Murzyn 
z Afryki, inaczej amerykański bokser. 
Ale pokazują także, iż ten balet jest wi-. 
dowiskiem krwawym, okrutnym. 

| pewnie o to chodziło. Zawodnicy 
prezentują się imponująco: mają wspa- 
niałe mięśnie i proste nosy, są wypeł- 
nieni żądzą walki. Ale podczas walk ta 
wspaniałość się zużywa. Widzimy, jak 
zawodnicy kopnięci w twarz bryzgają 
krwią: widzimy połamane nogi, z któ- 
rych wyłażą kości. Zasady fair play 


Przypomina balet 


KINO 


W „Trzech mężczyznach i kołysce” 
handlarze narkotyków byli zabawni, a 
policjanci rozbrajająco niesprawni. W 
„Trzech mężczyznach, jednym dziecku” 
kompetentny gliniarz aresztuje antypa- 
tycznych dealerów i dla wszystkich, 
łącznie z widzami, jest oczywiste, że 
narkotyki to prawdziwa plaga. Walka z 
tą plagą jest zarazem batalią o zdrowie 
Amerykanów. Nie wystarczy mówić i pi- 
sać o szkodliwości narkotyków i pa- 
pierosów. Warto jeszcze jako argument 
ostateczny rzucić na szaię kult dziecka, 
bezradnego niemowlaka. Taki niemo- 
wlak zdolny jest odsunąć na dalszy 
plan seks, zastąpić kokainę i papie- 
rosy. | stanowi odtrutkę na samotność. 
W filmie Nimoya małą Mary zagrały 
dwie paromiesięczne kanadyjskie bliź- 
niaczki Lisa i Michelle, a ich prawdziwa 
matka towarzyszyła im przez cały czas 
na planie, pełniąc funkcję asystentki, 
tłumaczki i doradczyni artystycznej. 

U Coline Serreau wezwana na po- 
moc przez Andrć Dussoliera starsza 
pani (jego ekranowa matka), wymigała 
się od opieki nad niemowięciem, po- 
nieważ nie zamierzała rezygnować z 
wakacyjnych planów. U Nimoya przy- 
szywana babcia postępuje podobnie, 
ale nie z pobudek egoistycznych. Wie 
po prostu, iż tylko dziecko potrafi spra- 
wić, że jej syn stanie się naprawdę do- 
rosły. A więc dla jego własnego dobra, 
niechaj sam sobie radzi... 

Mała Mary i trzej matkujący jej męż- 
czyźni dobrze nam zrobią, gdy zechce- 
my odpocząć od ,, ójczej broni”, gdy 
zmęczy nas „Dziewięć i pół tygodniś 


7 MARIA 
OLEKSIEWICZ 


Skok 


Jak wzbogacić się najszybciej? O- 
czywiście — kradnąc. To przecież takie 
proste, wystarczy tylko nieco sprytu i 
wiedza: co, komu i jak? Co — wiadomo: 
pieniądze. Komu — tym, którzy nie zgło- 
szą tego policji. Jak — na przykład ro- 
biąc skok na bank. Świat wokół wydaje 
się już tak ustawiony, że bez kradzieży i 
oszustwa nie sposób dojść do wielkiej 
forsy, a bez wielkiej forsy życie jest bla- 
de i wręcz uciążliwe. Do takiego prze- 
konania dochodzi specjalista od syste- 
mów alarmowych i wyciąga stosowne 
wnioski. Wejść do bankowego skarbca 
i opróżnić wybrane skrytki to dla speca 
od alarmów nic trudnego (zwłaszcza 
przy wsparciu wspólniczki). Wcześniej 
trzeba tylko wybadać, kogo można bez- 
karnie oskubać. Ale czy rzeczywiście 
bezkarnie? 

Zanim dojdzie do elektownej pogoni 
okradzionych za parą złodziei, trzeba 


Utrwalił się stereotyp, wedle którego 
młodociany geniusz jest jednostką na 
swój sposób ułomną — albo zakom- 
pleksionym prymusem, zamkniętym w 
świecie książek, albo rozwydrzonym, 
niedojrzałym nastolatkiem, który mar- 
notrawi na głupstwa potencjał swego 
umysłu. Stąd zwykle obok pojawia się 
mądry pedagog. dbający o możliwie 
wszechstronny rozwój młodego orga- 
nizmu i czuwający, by genialny umyst 
służył dobru ludzkości. Takim pedago- 
giem w filmie „Prawdziwy geniusz” ma 
być William Atherton, który sprawuje o- 
piekę nad „stajnią” uzdolnionych na- 
stolatków w jednym z amerykańskich 
college'ów. To pod jego kierunkiem 
dwaj młodociani naukowcy konstruują 
laser o niezwykłej sile. Na szczęście, 
mamy do czynienia z prawdziwymi ge- 


TRZEJ MĘŻCZYŹNI, JEDNO 
DZIECKO 


THREE MEN AND A BABY. Reżyseria: Leo- 


Margaret Colin I inni. USA, 1987. 


przestają obowiązywać. Na ringu jest 
sędzia, ale nie wiadomo po co, skoro w 
ogóle nie reaguje na faule. 

Jest tylko jeden zawodnik, który za- 
sad przestrzega: Frank Dux. Czy dlate- 
go. że posiadł mądrość Wschodu? 
Końcowe napisy wyjaśniają, że film od- 
wotuje się do autentycznego życiorysu, 
prawdziwy Frank Dux po prostu taki był. 
Ale pewnie byśmy w tę jego odmien- 
ność nie uwierzyli, gdyby nie Jean- 
-Claude Van Damme, odtwórca głów- 
nej roli. Niezwykła twarz: młoda, prawie 
chłopięca, a przecież ujawnia gorycz 
człowieka, który poznał całe zło tego 
świata. Dux-Van Damme zdaje się wie- 
dzieć, że istnieje tylko jeden sposób, by 
przypomnieć o istnieniu zasad: osobi- 
Sty przykład tego, kto w nie wierzy. 

Jest w filmie jedno niezwykłe ujęcie: 
Dux-Van Damme na balustradzie hote- 
lu, w pozycji ni to odpoczynku, ni to 
medytacji. Hotel jest na wzgórzu, tło 
nieco zamglone, więc wygląda to tak, 
jak gdyby Dux-Van Damme unosił się 
nad Hongkongiem. Dobry duch nad 
złym miastem? 


KRWAWY SPORT 
BLOODSPORT. Reżyseria: Newt Arnold. 
Wykonawcy: 


rest Whitaker, Philip Chan, Bolo Yeung I 
inni. USA, 1987. 


na własny bank 


jednak przedrzeć się przez raczej przy- 
ciężką intrygę, wyjaśniającą kto robi 
lewe pieniądze i jaką rolę w tym wszyst- 
kim odgrywa słodka blond idiotka. 
Wdzięk Goldie Hawn i urok Warrena 
Beatty tym razem nie są w stanie zre- 
kompensować scenariuszowych mie- 
lizn, na które sam siebie skazał Richard 
Brooks — wytrawny przecież profesjo- 
nalista. Niestety, bogaty dorobek w róż- 
nych dziedzinach kina nie zawsze jest 
gwarancją, że potrafi się robić coś tak 
błahego jak komedia. (kjz) 


DOLARY 
DOLLARS. Reżyseria: RICHARD BROOKS. 
: Warren Beatty, Goldie Hawn, 
Gert Fróbe. USA 1971. 


Goldie Hawn I Warren Beatty |) 


Zemsta 


jajogłowych 


niuszami: chłopcy orientują się w mig, 
że urządzenie będzie wykorzystane w 
programie „gwiezdnych wojen”... 

Film Briana Grazera dzieli się na 
dwie części. W pierwszej mamy pogod- 
ną opowieść o młodych ludziach, o ich 
konflikcie z obowiązkami, narzucanymi 
przez naukę. Finał, to klasyczny film 
sensacyjny: mali jajogłowi dokonują 
zemsty na tych, którzy nadużyli ich zau- 
fania. Ani jedno, ani drugie w pełni nie 


Michelle Meyrink, Gabe Jarret, Val Kilmer i Mark Kamiyama 


satysfakcjonuje. Wprawdzie studium 
obfituje w traine obserwacje, lecz do- 
piero sensacyjna intryga uwiarygodnia 
wizerunki bohaterów. (kjz) 


PRAWDZIWY GENIUSZ 
REAL GENIUS. Reżyseria: Brian Grazer. 


ernadette ma 23 lata, jest kel- 

nerką w paryskiej restauracji i 

pewnego dnia rzuca wszystko, 
aby szukać szczęścia za Oceanem. 
Bernadette na ekranie to Sophie Mar- 
ceau. 

— W kinie Sophie ma już podwójny 
wizerunek: tobuzerskiej nastolatki i 
młodej kobiety bardzo kobiecej — mówi 
Bernard Schmitt. — W moim filmie jest 
reprezentantką swojej generacji, odnaj- 
duje siebie! 

Bernard Schmitt zrealizował „Pacific 
Palisades”, pierwszy pełnometrażowy 
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film w swojej karierze. Ale jego nazwi- 
sko jest dobrze znane w branży. To on 
kręci efektowne wideoklipy z takimi pio- 
senkarzami jak Johnny  Hallyday, 
Vanessa Paradis, Julien Clerc. A także 
Jean--Jacques Goldman, który napisał 
muzykę do filmu o przygodach Bema- 
dette. Przygodach niezbyt szczęśli- 
wych, bo naiwna dziewczyna ląduje w 
Stanach bez pozwolenia na pracę, z kil- 
koma dolarami w torebce. Spotkany 
przypadkowo rówieśnik imieniem Ben 
też nie kwapi się do pomocy 

- Chciałem pokazać pokolenie dzi- 


„20 4 SI 


siejszych dwudziestolatków, bo sam 
mam córkę w tym wieku. Mówi Się: Ja- 
kie to piękne lata! Cóż za nieporozu- 
mienie — to okres nieustannych wahań i 
pomyłek, szukania na ślepo. Cóż z 
lego, że dwudziestolatki są piękne. U- 
roda nie rozwiązuje ich problemów! 

Wbrew tej deklaracji film Bernarda 
Schmitta jest pochwałą niespokojnej 
generacji, uparcie szukającej szczęś- 
cia. Amerykański sen przyniesie Berna- 
dette rozczarowanie, ale to tylko epizod 
= w tym wieku życie jest przecież petne 
możliwości. 


Rozmowa 
z GEORGE FOLSEYEM 


Amerykański producent i montażysta, 
m.in. znanego z naszych ekranów filmu 
„Książę w Nowym Jorku”, przyjechał do 
Polski w związku z planowaną na zimę 
realizacją zdjęć do amerykańskiego filmu 
„Tancerka na lodzie”. We wrocławskiej 
wytwórni rozmawiali z nim: Michał Za- 
błocki (dyrektor), Wiktor Grodecki i Jerzy 
Biczyk (Spółka AMPOL Films). 


© Wtym roku obserwujemy wyraźne zalnte- 
resowanie amerykańskich producentów pol- 
skim rynkiem. Do niedawna Amerykanie nie za: 
biegali o współpracę z naszą kinematografią. 
Czy oznacza to zmianę waszego nastawie- 
nia? 

- Z zaskoczeniem dowiaduję się, że dotych- 
czas zainteresowanie Amerykanów współpracą z 
Polską nie było duże. Z amerykańskiego punktu 
widzenia sytuacja polityczna w waszym kraju jest 
o wiele bardziej sprzyjająca wspólnym przedsię- 
wzięciom niż jeszcze przed rokiem. Ale z punktu 
widzenia Hollywood — możliwości współpracy za- 
leżą od konkretnego projektu. Są pewne gatunki 
filmowe, które stały się specjalnością Hollywood, 
na przykład superprodukcje w rodzaju „Szklanej 
pułapki 

© Pracował pan przy wielu filmach, jako 
producent, ale i jako montażysta, operator ka 
mery. Co było dla pana najważniejsze? 

— Przede wszystkim trzeba wyjaśnić pewną 
różnicę. W Ameryce stosujemy dwa pojęcia zwią- 
zane z producentem: „producer” i „execulive 
producer”. Ten drugi zazwyczaj nie ma nic wspól- 
nego z artystycznym kształtem filmu, zajmuje się 
załatwianiem koproducentów, umowami scena- 
riuszowymi, angażowaniem aktorów. Nie jest za- 
tem włączony bezpośrednio do procesu realizacji 
zdjęć. Od 10 lat w Stanach istnieje pojęcie „line 
producer”, czyli kogoś, kto cały czas dogląda 
procesu powstawania filmu — polskiego odpo- 
wiednika „kierownika produkcji”. 


Ten lilm albo odrzuca się w całości, albo z 
pewną perwersją smakuje jego kiczowałą urodę 
Publiczność w Stanach była bezlitosna i film od- 
rzuciła, Anglicy okazali się bardziej skłonni do 


Kim ja jestem? Pochodzę z filmowej rodziny - | 


nój ojciec był operatorem katnery i podpatrując 
ego pracę zacząłem wchodzić do branży filmo- 
ej. Bylem operatorem kamery, montażystą, ale i 
rowadziłem negocjacje ze związkami zawodo- 
vymi na temat stawek dla aktorów. 

Jako „executive producer" debiutowałem przy 
Imie „Blues Brothers" Johna Landisa: zbierałem 
jieniądze na produkcję, a potem reżyser zapro- 
>onował, abym zmontował nakręcony materiał. 
skończyłem szkołę filmową w klasie montażu i 
ajlepiej wspominam filmy, przy których praco- 
wałem właśnie jako montażysta: poza „Blues 
Źrothers", „Animal House" z Johnem Belushi i 
Track" Denisa Hoopera. Od chwili poznania 
andisa pełniłem funkcję „executive producer" 
„rzy wszystkich jego filmach, ale wracam czasem 
jo montażu, chociażby przy „Księciu w Nowym 
Jorku". 

©. Jak to się stało, że zainteresował się pan 
możliwością realizacji filmu w Polsce? 

— John Duigan, który nakręci film o zabójstwie 
arcybiskupa Romero, poprosił mnie abym zmon- 
ował mu materiał i przy okazji dał do przeczyła- 
nia scenariusz „Tancerki na lodzie”. Myśleliśmy 
począłkowo o realizacji zdjąć w innej części Eu- 
ropy, ale kiedy zobaczyliśmy polskie plenery, 
zwłaszcza okolice wodospadu w Międzygórzu, 
postanowiliśmy, że film powstanie tutaj. Wytwór- 
nia wrocławska dysponuje odpowiednim sprzę- 
lem i wyposażeniem, myślę więc, że przedsię- 
wzięcie się powiedzie. Planujemy rozpoczęcie 
zdjęć w marcu przyszłego roku, aby film mógł 
wejść na ekrany latem 1991 


(oprac. mm) 


George Folsey (w środku) w wytwómi wrocła- 
wskiej 


perwersji... Chodzi o „Zemstę” (Revenge) Tony 
Scotta, którego producentem i gwiazdą jest Kevin 
Gostner. W epoce chłodnego racjonalizmu obaj 
zawędrowali do Meksyku w poszukiwaniu baśni 
o namiętności i zazdrości. Baśni romantycznej, 
krwawej i bardzo kolorowej. Costner gra asa tot- 
nictwa: żegna się ze służbą i zostaje zaproszony 
do domu przyjaciela sprzed lat, dziś meksykań- 
skiego nababa i szeta mafii. Na ekranie jest nim 
majestatyczny Anthony Quinn. We wspaniałej 
posiadłości, która okazuje się śmiertelną pułapką 
dla nieprzyjaciół Ojca Chrzestnego, nudzi się 
piękna i młoda żona — ciemnowłosa Madeleine 
Stowe. Romans z lotnikiem jest nieunikniony, ale 
ucieczka zakochanego do chatki gdzieś na pust- 
kowiu kończy się fatalnie. Niewierna żona zostaje 
przez zazdrosnego męża oszpecona i oddana do 
domu publicznego, jej kochanek — zmasakrowa- 
ny i pozostawiony losowi. Ale to tylko koniec 
pierwszej części. Część druga jest opowieścią o 
zemście i śmierci na tle tęsknej muzyki meksy- 
kańskich gitar. w kolorowych obrazkach, jak 2 
telewizyjnych reklam. Takiego Meksyku nie ma, 
Tony Scott wie, jednak to robi, tworząc nierealną 
scenerię dla swej mrocznej baśni. Nawiązuje do 
estetyki hollywoodzkich mistrzów w typie Josep- 
ha von Sternberga i potrafi w kaźdym szczególe 
odnależć osobliwe, jaskrawe piękno, jaśniejące 
tylko na ekranie. Na 124 minuty można zapom- 
nieć o regułach estetycznych, obowiązujących 
poza salą kinową 


( Kevin Costner 


Eastwood 
w kapeluszu 
Hustona 


Najnowszy (czternasty już) film Clinta 
Eastwooda miał europejską premierę 
na tegorocznym festiwalu w Cannes. 
Aktora i re: odwiedził w Los An- 


geles Olivier Póretić z „Le Nouvel Ob- 


servateui 


To może wydać się idiotyczne, ale on mu- 
siał zabić słonia. Inny szaleniec, Achab, ści- 
gat na swoim szkunerze białego wieloryba 
Ale jemu, Johnowi Wilsonowi potrzebny był 
słoń. Wilson to nieznośny facet. Był reżyse- 
rem filmowym, tonącym po uszy w długach. 
Od dawna już przekroczył granice rozsądku. 
Jest bohaterem filmu nakręconego w Alryce. 
Ów film równie dobrze mógłby się nazywać 
„Afrykańska królowa”, bo przecież Wilson 
obdarzony jest wszelkimi ekstrawagancjami 
Johna Hustona, który później zrealizował 
„Moby Dicka 


Ciint Eastwood 


John Wiison-Huston to najnowsza maska 
Clinta Eastwooda, a film „Biały myśliwy, czar: 
ne serce”, opowiadający o obsesyjnej pogo- 
ni za słoniem to najnowsze dzieło kalifornij- 
skiego aktora-reżysera. 


Jessica 
znowu 
zakochana 


Jak fascynująca może być na ekranie 
przekonali się widzowie erotycznego 
dramatu „Listonosz zawsze dzwoni dwa 
razy”, pokazanego niedawno przez na. 
szą TV. Dziś Jessica Lange znowu jest 
ośrodkiem miłosnego trójkąta w filmie 
„Kiedy kocham” (When | Fall In Love). 


Nie należy wysnuwać wniosku, że East- 
wood postanowił nałożyć kapelusz Hustona, 
aby skraść nieco sławy autorowi „Sokoła 
maltańskiego”, „Biały myśliwy, czarne serce" 
nie jest opowieścią o kręceniu „Afrykańskiej 
królowej”, a Bogart i Hepbum są tylko 
wspomniani w tej historii napisanej przed 
prawie czterdziestu laty przez Petera Vierte. 
la. 

Viertel to syn najlepszej przyjaciółki Grety 
Garbo, autor wielu scenariuszy i powieści. 
Był także zaprzyjaźniony z Johnem Husto- 
nem. Ale ta przyjaźń ulotniła się na brzegu 
jeziora Wiktoria, zanim jeszcze Huston zrobił 
pierwsze zdjęcia o przygodach Bogaria. Hu- 
ston nie wahał się ryzykować własnym ży. 
ciem, swoją karierą i karierą aktorów, a także 
pieniędzmi swoich producentów. 

Po zakończeniu zdjęć „Ałrykańskiej królo. 
wej”, Viertel napisał powieść „Biały myśliwy, 
czarne serce”, której bohaterem był John 
Wilson, człowiek owładnięty obsesją. a także 
młody scenarzysta (Peter Vemil w filmie), ob. 
serwujący wszystko, co się działo. Polem po- 
wieść posłużyła jako materiał do scenariu- 
sza, który długo leżał w szufladach wytwór 
Columbia. Wreszcie tekst odkrył Eastwood i 
postanowił zrobić film 

Eastwood przyjechał do Cannes, odrywa- 
jąc się od realizacji swojego kolejnego, pięt- 
nastego już filmu „Rookie”, historii gliniarza u 
schyłku kariery (sam gra tę rolę), starającego 
się ulormować swojego mniej zahartowane. 
go współpracownika, granego przez Charlie- 
go Sheena. 

Grał w pięćdziesięciu filmach, wyreżysero- 
wał czternaście. Twierdzi. 

— Publiczność może lubić zarówno filmy z 
akcją. jak i poetyckie dramaty. Ja także potra- 
fię płakać oglądając mydlaną operę i trząść 
się ze strachu na dobrym thrillerze. 

Od dawna przyglądał się ludziom dźwiga- 
jącym na barkach ciężar przerastający ich 
siły. Jego zdaniem tak właśnie było z Orso- 
nem Wellesem po „Obywatelu Kane”, z Jo: 
hnem Hustonem po „Sokole maltańskim” i z 
Marlonem Brando po jego olśniewającym 
debiucie. Podlegali ogromnej presji. Byli bar- 
dzo młodzi, brakowało im dojrzałości, ko- 


Gra żonę gwiazdy amerykańskiego foot- 
balu, która nie może oprzeć się miłości 
siostrzeńca swego męża. Brzmi to banal- 
nie, jak banalna jest każda historia tego 
rodzaju, ale dużo więcej obiecuje nazwi- 
sko reżysera, Taylora Hackforda. Jest to 
bowiem twórca znakomitego filmu „ 
cer i dżentelmen”, pełnego. psycholo- 
gicznych niuansów. Również partnerzy 
Jessiki to wielkie indywidualności ame- 
rykańskiego kina: dynamiczny Dennis 
Quaid w roli męża i jego przeciwieństwo 
- skupiony wewnętrznie Timothy Hutton 
w roli rywala 


Catherine Nelson z Eastwoodem 


niecznej aby znieść lo namaszczenie na ge. 
niusza. Jego kariera układała się zupełnie 
inaczej. Na drodze do sukcesu napotykał 
wiele przeszkód. Przylepiano mu etykietki w 
rodzaju: kowboj małego ekranu, pistolero- 
spaghetti, drugorzędny gliniarz, inspektor. 
tachman, trzeciorzędny reżyser. Długo był 
znienawidzony przez inteligencję, przede 
wszystkim amerykańską. 

Kiedy rozwiała się utopia pokolenia roku 
1968, Eastwood gwałtownie powrócił do łask. 
Francuski minister kultury, Jack Lang nadał 
mu wysokie odznaczenie, Irancuska filmote- 
ka złożyła mu hotd. Norman Mailer propono- 
wał, by Eastwood, został prezydentem USA 
Samotny kowboj zareagował na to uś- 
miechem i pozostał burmistrzem Carmelu. A 
polem przestał zupełnie zajmować się polity. 
ką. 

Nigdy nie uważał się za wielkiego aktora i 
reżysera. Lubi grać na pianinie, marzyć pod 
drzewami, jeździć na nartach i latać własnym 
helikopterem. Tenis i gol go nudzą. Nie zno- 
Si, kiedy ludzie poznają go na ulicy. Żałuje, że 
za mało czasu poświęca swoim sprawom 
prywatnym, a rozstanie z Sondrą Locke może 
go kosztować kilkanaście milionów dola: 
rów. 

Jego samego dziwi, że nadal tak lubi pra- 
cować przed i za kamerą. Wspomina: — Wi- 
działem jak ciężko było moim rodzicom. Gdy- 
by zostawili mi kupę forsy, niczego bym nie 
zrobił. Jestem leniem. Musiałem zabrać się 
do zarabiania pieniędzy kiedy skończyłem 13. 
lat. Mieszkaliśmy w. Oakland (naprzeciwko 
San Francisco, po drugiej stronie zatoki). 
Czyściłem baseny kąpielowe, pracowałem 
na stacji benzynowej, byłem drwalem. Kiedy 
odbywatem służbę wojskową, postanowiłem, 
że zostanę aktorem. Zacząłem od niewielkich 
rólw wytwórni Universal. 

Eastwood nie chce rozmawiać o swojej 
pierwszej roli w filmie „Za garść dolarów". 
Nie uważa, aby egocentryzm czy ekscen- 
tryczność miały cokolwiek wspólnego z twór. 
czością 

— Nie sądzę, że trzeba mieć koniecznie 
obsesję zabicia słonia, aby być geniuszem — 
mówi 
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BAGDAD CAFE (9) 
Poniedziałek, 19.00, I 
CAPITAL CITY (10) 
Poniedziałek, 15.30 i 21.45, Il 
CRIME STORY (9) 

Piątek, 21.45, I 

CUDOWNE LATA (9) 

Sobota, 10.30 i Niedziela 14.00, Il 
DWÓJKA CARO 

Czwartek, 9.35 i 20.05, | 
DYNASTIA (40) 

Wtorek, 9.35 i 20.05, I 

HISTORIA HOLLYWOODU (9) 
Wtorek, 17.00, Il 

KARIERA EMMY HARTE 
Niedziela, 20.05, | 

KARINO (1) 

Środa, 16.50, | 

KLUCZ DO REBEKI (1) 

Piątek, 20.05, | 

OSZUSTWO (4) 


Niedzieła, 21.45, I 
PARTNERZY (17 i 18) 
Sobota, 9.20, | 

RYCERZE I RABUSIE (1) 


Piątek, 17.00, Il 

« SANTA BARBARA 
Wiorek — piątek, 9.10, II 
Sobota, 14.00, Il 
Niedziela, 9.55, Il 
STAR TREK (1) 
Piątek, 18.10, I 
TAJEMNICZA WYSPA (11) 
Piątek, 16.45, I 
TANNER (4) 
Środa, 19.00, Il 
WICHER CZASÓW (9) 
Poniedziałek, 18.00, | 
ŻYCIE OD KUCHNI (1) 
Piątek, 9.35, | 
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TANNER 


ŚRODA, 19.00, I 

Zimą 1987/88 roku zaczynała się w USA kam- 
pania wyborcza, która rok później wyniosła 
do Białego Domu George'a Busha, 41 prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. W tym czasie 
reżyser filmowy Robert Altman („M.A.S.H", 
„Nashwille”) i autor komiksów Garry Trudeau 
wpadła na niesamowity pomysł: włączyli do 
kampanii własnego kandydata. W ten spo- 
sób powstał wyjątkowo oryginalny serial sa- 
tyryczny, w którym aktualnie trwająca kampa- 
nia jest zjadliwie komentowana od wewnatrz. 
Jack Tanner wymyślony przez Altmana i Tru- 
deau fikcyjny kandydat, nie różni się niczym 
od swoich konkurentów — Harta, Dole'a, Du- 
kakisa. Ma typowo amerykańską biografię, a 
w niej karty heroiczne i małe słabostki. Ma 
przystojną, banalną twarz aktora Michaela 
Murphy'ego. Zaczyna od zera; wspierany 
przez garstkę kolegów, tworzących amator- 
ski na. początku sztab wyborczy, rusza na 
drogi słanu New Hampshire, gdzie tradycyj- 


nać bardzo wcześnie przeglądu szans kan- 
dydata na kandydala. 

Zasada budowy poszczególnych odcinków 
serialu jest prosta. Coraz bardziej fachowa i 
coraz sprawniejsza ekipa z coraz bardziej 
zmęczonym Tannerem wchodzi w coraz to 
nowe sytuacje, na jakie trafia każdy niemal 
kandydat w czasie kampanii przedwyborczej. 
Raz będzie to koncert w Nashville, innym ra- 
zem burzliwy wiec protestacyjny przeciw a- 
partheidowi w Afryce Południowej; akcja 
przenosi się błyskawicznie z Waszyngtonu 
do Hollywood i z powrotem do Michigan. Kul- 
minacją serialu jest udział Tannera w auten- 
tycznej konwencji przedwyborczej — demo- 
kratów w Atlancie latem 1988 roku. Od pier- 
wszego odcinka w akcję filmu włączeni są 
aulentyczni uczestnicy kampanii prezydenc- 
kiej '88: senatorowie Hart i Dole, później pa- 
stor Jesse Jackson (z którym Tanner będzie 


Od soboty do piątku: wszystkie seriale 


Michael Murphy w roli Jacka Tannera 


mieć ostre starcie); żony kandydatów — panie 
Kitty Dukakis i Dorothy Bush; sławni dzienni- 
karze — Sidney Blumenthal i Mary McGrory z 
„Washington Post”, Chris Matthews z „San 
Francisco Examiner", Lynn Russel i Mary Ali- 
ce Williams z CNN, a także tak sławne i ma- 
lownicze postaci, jak Art Buchwald czy Ralph 
Nader. Prócz nich dziesiątki innych, których 
nieustannie demonstrują reporterzy telewizji, 
zresztą myląc nazwiska. Umknie nam oczy- 
wiście mnóstwo zabawnych i znaczących dla 
Amerykanina szczegółów, ale na pewno zo- 
stanie jedno: smak autentycznej Ameryki, z 
jej wielkością i śmiesznostkami, posuniętą 
do absurdu olwartością i fobiami 
OSKAR 


RYCERZE 
I RABUSIE 


PIĄTEK, 17.00, Il 


Program Il wznawia serial „Rycerze i 
rabusie”, zrealizowany w 1984 przez 
Tadeusza Junaka na podstawie zbioru 
opowiadań „Przypadki starościca Wol- 
skiego” Józefa Hena. Materiały serialu 
wykorzystano także w filmie kinowym 
„Ostrze na ostrze”. Prażródłem inspira- 
Cji Hena była książka Władysława Ło- 
zińskiego „Prawem i lewem”, dzieło 
szczególne: z akt sądowych wysnuty 
opis spraw kryminalnych jednego wo- 
jewództwa, zajazdy, najazdy, porwania, 
zabójstwa - skomplikowane życie 


Tomasz (starosta Wolski) i Je- 


Stockinger 
rzy Karaszkiewicz (Niebiosek) 


SOBOTA, 1.1X PONIEDZIAŁEK, 3.1X 


9.20 (1): PARTNERZY (17 i 18) 
p. Filmy dla dzieci 


10.30 (11): CUDOWNE LATA (9): BOŻE 
NARODZENIE 


p. Filmy dla dzieci 


14.00 (II): SANTA BARBARA 
Powtórzenie odc. 33 I 34 


NIEDZIELA, 2.1X 


9.55 (II): SANTA BARBARA 
Powtórzenie odc. 35 i 36 


11.00 (): OTWARTE WROTA AMAZONII 
(6): POLOWANIA 
p. Różne 


14.00 (Il): CUDOWNE LATA (9) 
Powtórzenie z 1.1X 


20.05 (I): KARIERA EMMY HARTE (2) 
Woman of Substance; serial USA; 1987, 58'; 
r. Don Sharp; w. Deborah Kerr, Jenny Sea- 
grove, Peter Chelsom, Peter Egan, Dominic 
Guard 

Stużąca Emma Harte (Sagrove) jest świad- 
kiem różnych dramatów_w rodzinie Fair- 
leyów; romans z młodym Edwinem Fairleyem 
(Chelsom) kończy się rozstaniem: Edwin nie 
chce uznać dziecka. Emma zakłada mały 
sklepik i bardzo rozważnie inwestuje swój 
kapitalik 


21.45 (1): OSZUSTWO (4) 

Deceplion; miniseriał USA; 1985, 40'; r. Ro- 
bert Chenauit, Melville Chavelson; w. Steta- 
nie Powers, Barry Bostwick, Sam Wanama- 
ker, Gina Lollobrigida 
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15.00 (1): JEDWABNY SZLAK (1) 
p. Różne 


15.30 (l): CAPITAL CITY (10) 
p. niżej — godz. 21.45 


18.00 (1): WICHER CZASÓW (9) 
O tempo e o vento; serial brazylijski; 1985, r 
aż. Jose; w. Tarcisio Meira, Armando Bo- 


Rodzina Terra Cambara obejmuje władzę w 
Santa Fe, putkownik Bento Amaral usiłuje 
wykorzystać lokalne konflikty do odzyskania 
władzy i z oddziałem monarchistów obiega 
dom Terra Cambarów 

czytajcie także na str. 18 


19.00 (M): BAGDAD CAFE (9) 

serial USA; 1989, 29; r. Paul Bogart; 

w. Whoopi Goldberg, Jean Stapieton 

21.45 (II): CAPITAL CITY (10) 

serial ang..; 1989, 50'; r. Mike Vardy; w. Dorian 
Healy, Helene Lite, Douglas Hodge, William 
Armstrong, Anna Nygh, Joanna Kanska, Ja- 
son Isaacs, Yolanda Danvier 

Max i Hudson doprowadzają do końca 
transakcję z Funduszem Śródziemnomor- 
skim; Max wykorzystuje kontakty zawodowe 
w celach towarzyskich i uwodzi sekretarkę 
dyrektora Funduszu 


WTOREK, 4.1X 


9.10 (I): SANTA BARBARA (37) 

serial USA, 1985, 45'; r. Andrew de Weyman; 
w. Charles Bateman, Marcy Walker. Judith 
MeConnel, A. Martinez 

17.00 (HM): HISTORIA HOLLYWOODU (9): 
OD FILMÓW „B” DO PRZEBOJÓW 


p. Różne 


20.05 (1): DYNASTIA (40) 

Dynasty: serial USA, 43': r. Jerome Cortłand 
w. John Forsythe. Linda Evans, Joan Collins, 
Pamela Sue Martin, John James 


2145 (): WALKA O DEMOKRACJĘ (1): 
GENEZA 
p. Różne 


9.10 (ll): SANTA BARBARA (38) 
16.50 (1): KARINO zoj UE NARODZINY 


p. Filmy dla 

2.00 (ii): SZPITAL NA PERYFERIACH (10) 
Nemocnica na kraji mesta: serial czeski: 

1977, 53'; r. Jarosłav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Ladislav Frey, Josef Abr- 
ham, Marie Motlova, Iva Janżurova 

Brażej zostaje ordynatorem, ale nie ma tatwej 
sytuacji: Cwach intryguje bez przerwy, a ko- 
Jejne rozstanie z Iną burzy jego spokój 
19.00 (Ii): TANNER (4): DZIECINNA ZABA- 
WA 


Tanner 88 Child's Play, serial USA; 1989, 30" 
1. Robert Altman; w. Michael Murphy. Pamela 
Reed, Cynthia Nixon, Daniel Jenkins, Wendy 
Crewson, Veronica Cartwight. Greg Procac- 
cino 

Ekipa Tannera (Murphy) dociera do Holly- 
wood, gdzie bierze udział w spotkaniach z 
„Młodą Ameryką”. Stringer (Jenkins) radzi 
Tannerowi, by ujawnił swój związek z Joanną 
(Crewson) ze sztabu wyborczego Dukakisa. 
Do ekipy dołącza Barney (Procaccino), spec 
od środków przekazu 

21.45 (II): W LABIRYNCIE (78) 

serial polski; 1990, 29'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Sławomira Łozińska, Wie- 
sław Drzewicz 


CZWARTEK, 6.1X 


9.10 (II): SANTA PRREARA (39) 
9.35 (1): 

Patrz godz. 20. 

19.00 (Il): W LABIRYNCIE (78) 
Powtórzenie 


Twa of Diamonds; serial USA; 1987; 48'; r. 
alrick Corbert: w. Nicolas Campbell. Peggy 
Smithhart, Tony Rosato 


Wynajęci do pilnowania syna właściciela go- 
rzelni Mike i Christine dopuszczają do jego 
porwania: Tropiąc złoczyńców odkrywają róż- 
ne lajemnice świata przestępczego 


PIĄTEK, 7.1X 


9.10 (li): SANTA BARBARA (40) 

9.35 (1): ŻYCIE OD KUCHNI (1) 

Rozpaky kucha're Svatopluka; serial czeski; 
1985. 69'; r. Frantisek Filip; w. Jifi Dvorak, Jan 
Biaha, Ji Somr 

Mtody kucharz (Blana) rozpoczyna pracę w 
uzdrowisku 


16.50 (1): TAJEMNICZA WYSPA - LOTNIA 


p. Filmy dla dzieci 

17.00 (ll): RYCERZE I RABUSIE (1) 

serial polski; 1984, 44'; r. Tadeusz Junak; w. 
Tomasz Stockinger, Gustaw Lutkiewicz, Ta- 
deusz Paradowicz 

Starosta Wolski (Tomasz Stockinger) ze 
swym przyjacielem Stefanem Barzo (Janusz 
Zerbst) powraca w rodzinne strony po paro- 
letniej podróży po Europie i od razu wikia się 
w konflikt z zabijaką Białoskórskim (Tadeusz 
Paradowicz) 

18.10 (I): STAR TREK (1) 

Star Trek, The New Generation; serial USA, 
1987: r. Rob Bowman w. Patrick Stewant, Jo- 
nathan Frokes, Lever Bunon 

Kosmiczny statek Enterprise pod dowódz- 
iwem kapitana Picarda (Stewart) wskutek 
manipulacji przybysza z obcej planety wyko- 
nuje „skok'” na odległość miliarda lat świełl- 
nych; powrót wydaje się niemożliwy. Załoga 
przystępuje do badania odległych galaktyk 
20.05 (1): KLUCZ DO REBEKI (1) 

The Key to Rebecca; serial USA, 1987 r. Da- 
vid Hemmings; w. Lina Raymond, David Soul. 
Cliff Robertson, Season Hubley 

Północna Afryka, rok 1942. Rommel zbliża się 
do Kairu, gdzie działa doskonale zakonspiro- 
wany szpieg niemiecki Alex Wolff (David 
Sou!), półkrwi Beduin. Zadanie wytropienia 
go podejmuje major Vandam (Cliff Robert- 
Son) z brytyjskiego kontrwywiadu 

21.45 (U): CRIME STORY (3) 

seriał USA, 1987, 46'; r. Abel Ferrara; w. De- 
nis Farina, Anthony Denisen, Steve Ryan 
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szłachty polskiej w XVII wieku. Oczy- 
wiście pisarz, jak sam wyznał, wciąg 
nięty w tak krwistą materię fabularną nie 
poprzestał na tej jednej lekturze, nada. 
jąc swym tekstom przekonywającą. 
realistyczną fakturę. Tadeusz Junak po- 
szedł tym tropem, tworząc swoistą an 
tytezę filmu „płaszcza i szpady”, w któ. 
rym prawda życiowa zawsze ustępuje 
przed wymogami inscenizacyjnej ma: 
lowniczości. Bohaterowie są tu niejed- 
noznaczni; infamis Białoskórski z pier- 
wszej części mimo wszystko budzi 
sympatię widzów, jest rozbójnikiem, ale 
stać go na szlachetne gesty. Główny 
bohater, starosta jurydyczny Wolski. 
który siłą wymusza poszanowanie pra. 
wa, nie w każdym przypadku ma rację 
Także tło akcji — zapadła prowincja Rze. 
czypospolitej — oraz przedmiot sporu 
nędzny mająteczek, wreszcie kondycja 
społeczna głównych bohaterów różnia 
ten serial od efektowniejszych na pew 
no, ale kompletnie baśniowych opo- 
wieści w stylu Dumasa. 

KRYSTYNA PIEKARCZYK 


Wkrótce zobaczymy 


RODZINA 
KANDERÓW 


Podejmując w 1987 roku prace nad ko- 
lejnym śląskim serialem pod roboczym 
tytułem „Korzenie i skrzydła”, doświad- 
czony duet telewizyjnych twórców — Al- 
bin Siekierski i Zbigniew Chmielewski — 
zapewne nie podejrzewał tempa nad- 
chodzących przemian. To, co twórcom 
serialu „Blisko, coraz bliżej” wydawać 
się wówczas musiało oczywistością: 
realistyczna opowieść dziejów robotni- 


% 


Gdybyśmy mieli dużo pieniędzy, ogło- 
silibyśmy konkurs z nagrodami na te- 
mat: ile z omówionych przez nas filmów 
pokaże telewizja między 1 i 7 września? 
Gdy 21 sierpnia zamykaliśmy te strony, 
repertuar był w proszku. Przejście od 
schematu wakacyjnego do codzien- 
ności okazało się zadaniem trudniej- 
szym, niż można było przypuszczać. 
Dlatego prosimy o wybaczenie, jeśli w 
tym tygodniu to i owo Państwu się nie 
zgodzi. 7 

Przede wszystkim nie wiemy, kiedy po- 
kazywana będzie „Dynastia”. Na pew- 
no nie codziennie, ale czy po dwa od- 
cinki w niedzielne popołudnia, czy po 
jednym w którymś z dni powszednich. 
To nie wszystko. Planowano „Dyktato- 
ra" na niedzielę 2 września; planowano 
rozpocząć 3 września emisję polskiego 
serialu „Rodzina Kanderów"; dyskuto- 
wano nad datą emisji amerykańskiego 


czej rodziny na przestrzeni 20 lat, dzis 
na tle repertuaru telewizyjnego wydaje 
się egzotyką. A może jednak w tym tkwi 
szansa? Chmielewski ma niewątpliwy 
tałent właśnie do telewizyjnych seriali; 
potrafi „ciągnąć opowieść”, właściwie 
rozkładać akcenty w sposób taki, by 
pobudzać zainteresowanie widza dal- 
szym ciągiem, wyraziście rysować cha- 
raktery. 

Historia rodziny Emanuela (Manka) 
Kandery, górnika z Rudy Śląskiej i jego 
dorosłych synów — Konrada i Wojtka — 
zaczyna się w 1946 roku i kończy 20 lat 
później. W przeciwieństwie do wielu in- 
nych filmów, gdzie kostium sagi rodzi 
nej przykrywat propagandowe treści, 
tutaj polityka zajmuje nie więcej miejsca 
niż rzeczywiście zajmowała w życiu 
przeciętnego obywatela. Na to życie 
padają złowrogie cienie różnych ube- 
ków i sekretarzy „popów”, ale ono to- 
czy się obok i na przekór. Natomiast 
nowym akcentem jest postawiony ot- 
warcie problem wyjazdów Ślązaków do 
RFN, jedna z wielkich tragedii tej zie- 
mi 


Różne 
WALKA 
O DEMOKRACJĘ 


WTOREK, 21.40, | 


Pokazać abstrakcję... Demokracja? Jak 
to wygląda? Jak ją przekształcić w film? 
Kanadyjski dziennikarz Patrick Watson 
zaczął swoje studia nad demokracją w 
październiku 1970 roku, kiedy rząd — 
jakże demokratycznej — Kanady nagle 
zawiesił prawa obywatelskie i areszto- 
wał 450 obywateli podejrzanych o u- 
czestnictwo w terrorystycznej organiza- 
Cji zwanej Front Wyzwolenia Quebecu. 
Podstawą było prawo regulujące po- 
stępowanie rządu w stanie wojny, woj- 
ny wprawdzie nie było, ale w jakimś 
sensie być mogła. Liberałowie byli 
przekonani, że potężny protest spo- 
teczny zmiecie z powierzchni ziemi 
rząd, który odważył się na tak drastycz- 
ny czyn. Tymczasem rząd otrzymał ma- 
sowe poparcie społeczne i maniacy. 
którzy korzystając z demokracji posta- 
nowili demokrację zniszczyć, znaleźli 
się w osamotnieniu. Ludzie wychowani 
w demokracji potrafili narzucić sobie o- 
graniczenia w imię przyszłości demo- 
kracji, zagrożonej przez wojowniczą 
mniejszość. 

Patrick Watson zaczął studiować de- 
mokrację u źródeł. Korzystając z o- 
gromnych środków Central Television 
Enterprises podróżował po świecie do- 
cierając tam, gdzie ludzie o demokrację 
walczą, gdzie jest ona zagrożona lub 
poniewierana. Powstało w ten sposób 


| SOBOTA, 1.1X | 


12.05 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 
blok filmowy TV franc. LA SEPT: 
NAUCZYĆ SIĘ ĆWICZYĆ 


JAN KOWALSKI 


Pawet Siedlik (Jurek) I Anna Kaźmierczak 
(Krysia) 


filmu wojennego „Wielka czerwona je- 
dynka” — wszystko znaki zapytania. 

To nie jest przykład bałaganu, tylko 
wciąż trwające trudności z terminową 
dostawą kopii. „Jedynka” zwłaszcza 
pracuje, mówiąc językiem szachowym, 
w stałym niedoczasie, pod presją termi- 
nów. Życie stale prześciga plany, a my 
z kolei mamy swoje własne terminy, 
których pilnuje drukarnia. Wszyscy ma- 
rzymy o spokojnej pracy; śnią nam się 
długie dyskusje nad wyborem zdjęć, o- 
czywiście barwnych, kapryśne przeglą- 
danie coraz bardziej interesującej oferty 
tytułów. 

Na razie mamy jednak to, co mamy: 
nerwy, pośpiech i koszmarną wizję nu- 
meru, w którym ŻADEN z omówionych 
filmów nie będzie tym, który telewizja 
wyświetli. 

W nadziei, że to się nigdy nie zdarzy, 
dedykujemy Czytelnikom kolejne zdję- 
cie naszych ulubieńców, Lindy Evans i 
Johna Forsythe'a 


trancuski film dokumentalny; 1987, 45' r. 
Jean-Claude Lubichansky 

Film o_ praktykach teatralnych organizowa- 
nych przez Petera Brooka 

15.00 (I): RACJA TEATRU: SPOTKANIE Z 
BYRSKĄ 

polski film dokumentalny; 1988, 42"; r. Krzy- 
sztoł Domagalik 

Życie i działalność znakomitej aktorki i reży- 
serki Ireny Byrskiej 

16.20 (1): BEZ 

polski film dokumentalny; 1989, 52'; r. Witold 
Meller 

Opowieść o eksterminacji Polaków w czasie 
Il wojny świalowej: zbrodnie hitlerowskie w 
Bochni. Warszawie I innych miastach 


| NIEDZIELA, 2.1X | 


10.35 (1): OTWARTE WROTA AMAZONII 
(8): POLOWANIA 

pol. lilm dok.; 1990, 30'; r. Zygmunt Adam- 
ski 

Elekty zakazu polowań wprowadzonego 
przez władze brazylijskie 


12.00 (11): POLSKA KRONIKA FILMOWA nr 
35 


REDAKCJA 


14.10 (Il): CARSKA POSIADŁOŚĆ 

polski film dokumentalny; 1988, 40': r. Marek 
Cichowski i Ludomir Motyiski 

Relacja o Kotomienskoje, byłej rezydencji ca- 
rów, dziś zespole cerkiewno-muzealnym 


| PONIEDZIAŁEK, 3.1X | 


18.30 (II): PRZEGLĄD PKF 


| WTOREK, 4.1X 


15.00 JEDWABNY SZLAK (1): WSPA- 
NIAŁOŚCI STAROŻYTNEGO CZANGANU 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie, 


dziesięć godzinnych programów, opar- 
tych na wywiadach i zdjęciach na żywo 
oraz studiach historycznych. Poznaje- 
my historię ustroju Stanów Zjednoczo- 
nych, pierwszego państwa w dziejach 
zbudowanego na zasadach demokra- 
cji. Kolejne odcinki analizują problemy, 
jakie wiążą się z demokracją: „Przy- 
wódcy i silni ludzię”, „Tyrania więk- 
szości”, „Państwa . prawa”, „Ostatni 
obywatele”, „Najważniejsza z wolnoś- 
ci” (wolność słowa), „Cena demokra- 
cji”, „Obowiązek żołnierski”, „Demo- 
kracja — dokąd?" — oto tytuły odcinków 
tego kursu podstawowych pojęć, jakże 
nam dziś potrzebnych, jak często mylo- 
nych, pomniejszanych, pomijanych w 
codziennej praktyce. 


JAN KOWALSKI 


Patrick Watson 


The Silk Road: Glory of Ancient Changan; 
japoński serial dokumentalny; 1978, 45; r. 
Hajima Suzuki 

Powtórzenie zapisu wyprawy wzdłuż „jed- 
wabnego szlaku” od serca Chin ku Europie. 
Odkrywamy zabytki Czanganu, starożytnej 
stolicy Chin 


15.10 (II): W ZACHODNIEJ AFRYCE 

polski film dokumentalny; 1990, 30'; r. Henryk 
Sienkiewicz 

Z cyklu DOOKOŁA ŚWIATA 


17.00 (Il): HISTORIA HOLLYWOODU (9): 
OD FILMÓW „B” DO PRZEBOJÓW 

The Story of Hollywood; From B-Movies to 
Block — Busters; serial ang -USA; 1988, 50'; r. 
Barry Norman, Judy Lindsay 

Producent Roger Corman tworzy w wytwórni 
American "International Pictures swoistą 
szkołę. gdzie na taniej. szybkiej produkcji 


rosną talenty Coppoli, Bogdanovicha, Ho: 
warda 


19.30 (l): DREWNIANE ŚWIĄTYNIE 

polski film dokumentalny; 1987, 30'; r. Cze- 
sław Duraj i Stanisław Kostrzewa 

Z cyklu KLEJNOTY KULTURY: zabytki drew- 
nianego budownictwa sakralnego 


21.00 (U): CO Z KUBĄ? 

polski film dokumentalny: 1990, 30; r. Ta- 
deusz Kraśko 

Z cyklu ZE WSZYSTKICH STRON 


2145 (I): WALKA O DEMOKRACJĘ (1): 
GENEZA 

Struggle for Democracy: Genesis; serial ka- 
nadyjski; 58': r. i narracja Patrick Walson 
Ograniczenie praw obywatelskich narzucone 
przez rząd kanadyjski w 1970 skłania dzienni- 
karza Waisona do zgłębienia fenomenu de- 
mokracji w dziejach 

Czytajcie powyżej 


ŚRODA, 5.1X | 


20.00 (Il): WĘDROWNY TEATR FOOTS- 
BARN 


Foolsbam Travelling Theatre; angielski film 
dok.: 1989, 55' 

Z programu francuskiej telewizji LA SEPT.: ro- 
dzinne życie współczesnego wędrownego 
teatru przemierzającego miasta i wsie angiel- 
skie 
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Fabularne 


GDZIEŚKOLWIEK JEST, 
JEŚLIŚ JEST... 
Sobota, 20.05. | 


LINA 


Sobota, 23.25, | p. na str. obok 
NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN 
Sobota, 21.45, I p. obok 
OBYWATEL PISZCZYK 

Środa, 2005, I p. na str. obok 
ORZEŁ 

Niedziela, 16,10, I 


RODZICE MIEJCIE SIĘ NA BACZ- 
NOŚCI 

Niedziela, 9.00, | 

SCHODAMI W GÓRĘ, SCHODAMI 
W DÓŁ... 
Wtorek, 21.45, II 


TORTURA NADZIEI 
Wtorek, 19.00, Il 


WYBACZ MI ALOSZA 
Czwartek, 15.30, II 


ZEZOWATE SZCZĘŚCIE 
Środa, 9.35, | P. na str. obok 


p. na str. obok 


Wkrótce zobaczymy 


DYKTATOR 


Charlie Chaplin pauzował od 1936 do 
1940. Wiele zmieniło się w tym czasie. 
Dwaj dyktatorzy, Hitler i Mussolini, stali 
się przedmiotem potępienia i pogardy 
cywilizowanego światła, ale oczeki- 
wanie na bieg wydarzeń dyktuje jednak 
niektórym postawę ostrożną i powś- 
ciągliwą. Chaplinowi obca jest taktycz- 
na kalkulacja i kamuflaż. Hitlera nazwa- 
nego Hynklem i Mussoliniego — Napa- 
loniego zaatakował z bezceremonialną 
pasją. „Dyktator” ukazuje całą subtel- 
ność sztuki Chaplina. Jest to komedia 
podszyta grozą co w niczym nie powś- 
ciąga komediowego temperamentu ak- 
tora, Świetna zabawa, o pokojowym an- 
tyłaszystowskim przesłaniu. Znakomity 
jest główny pomyst: fizyczna identycz- 
ność skrajnie od siebie odległych ludzi 
żydowskiego fryzjera i demonicznego 
dyktatora; w pełni wykorzystana szansa 
podwójnego aktorskiego popisu Chap- 
lina. Pozostaje w pamięci przejmujący 
finał — płomienne przemówienie w ob- 
ronie wolności i demokracji, akt wiary 
wspólny milionom ludzi. 


„VARIETY”, 1940 


Jack Oakes (Napaloni) i Charlie Chaplin 
(Hynkel) 
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NA 
ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN 


SOBOTA, 21.45, Il 


Książka ta nie ma być oskarżeniem ani 
też wyznaniem. Ma tylko podjąć próbę 
udzielenia wieści o pokoleniu, które 
wojna zniszczyła pisał Erich Maria Re- 
marque (1898-1970), weteran | wojny 
światowej, we wprowadzeniu do swej 
najgłośniejszej powieści „Na zachodzie 
bez zmian” z 1929 roku, opowiadającej 
w surowym reportażowym stylu o bez- 
nadziei i koszmarze wojny pozycyjnej. 

Grupa przyjaciół — niemieckich gimnaz- 
jalistów zaczadzonych nacjonalistycz 

nymi hasłami — zgłasza się ochotniczo 
na front. Większość z nich zginie w bło- 
cie i zapomnieniu, także narrator po- 
wieści, wrażliwy Paul Baumer. 

„Na zachodzie bez zmian” było jedną z 
najbardziej poczytnych książek w Euro- 
pie między wojnami. Jej szokująca ot- 
wartość i wiarygodność opisu — to były 
główne atuty. Remarque nie próbował 
żadnych politycznych czy ideologicz- 
nych analiz. Przyjmował punkt widzenia 
jednego z wielu bezimiennych szere- 
gowców rzuconych w absurdalną 
krwawą wojenną machinę. 

Takie widzenie wojny nie mogło się 
spodobać nazistowskim władzom. W 
1933 roku książki Remarque'a palono 
publicznie wraz z książkami innych „po- 
hańbionych” pisarzy przed gmachem 
berlińskiej Opery. Nie znalazły także ofi- 
cjalnego uznania w krajach soc-bloku 
Drażnił polityczny indyferentyzm Re- 
marque'a. „Na zachodzie bez zmian” o- 
skarżano o „zatwardziały pacyfizm, któ- 
ry jest ucieczką od refleksji, od myśle- 
nia”. 

Czas pokazał, że większość utworów 
pacylistycznych z ideologicznym, rze- 
komo pogłębionym tłumaczeniem przy- 
czyn wojny nadaje się na makulaturę. 
Remarque przetrwał. Rozgłos powieści 


utrwalił film nakręcony w USA w 1930 
roku przez reżysera Lewisa Milesto- 
ne'a. Szorstki ton filmu był zgodny z 
duchem powieści. Do historii kina 
przeszła końcowa, liryczna sekwencja 
śmierci Paula Baumera (Lew Ayres). 
tralionego snajperską kulą w chwil, 
gdy chciał schwytać motyla. W 1979 
powstała nowa, widowiskowa adapla 
cja powieści Remarque'a. Podjął się jej 


Raiph Thomas (Paul Baumer) 


Delbert Mann, reżyser amerykański z 
rodowodem telewizyjnym (m.in. „Marty” 
1955), dziś jednak twórca typowo aka- 
demicki. Akademizm obciąża też „Na 
zachodzie bez zmian”, chociaż nie- 
wąlpliwym atutem filmu jest aktorstwo 
młodego Ralpha Thomasa w roli Paula 
Baumera i Ernerosta Borgnine'a w roli 
Kalczinskiego. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Od soboty do piątku: wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 1.1X. NIEDZIELA, 2.1X 


11.30 (II): NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN p. 
niżej - godz. 21.45 


20.05 (1): GDZIEŚKOLWIEK JEST, JEŚLIŚ 
JEST... 

Polska-RFN.; 1988, 110; r. Krzysztoł Zanussi; 
W. Julian Sands, Renee Soutendijk, Maciej 
Robakiewicz, Tadeusz Bradecki, Maja Komo. 

rowska 

Rok 1939. Bohaterką filmu jest Nina (Sou- 
tendijk), żona konsula Urugwaju. Zaczyna się 
z nią dziać coś dziwnego: jest rodzajem me- 
dium, odbierającym wyraźniej niż inni sygna- 
ły nadchodzącej katastrofy 


21.45 (II): NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN 

All Quiet on Westem Front; USA; 1979; 125: 

r. Delber Mann; w. Raiph Thomas, Ernest 
Borgnine, Donald Pleasance, lan Holm, Patn- 
cia Neal, Colin Mayes 

Ekranizacja powieści Encha Mani Femar- 
que'a. 1914, Pełni entuzjazmu chłopcy nie- 
mieccy zaciągają się do armii, traiając pod 
komendę sadystycznego zupaka, kaprala 
Himmelstossa (Holm). Na froncie młody Paul 
Baumer (Thomas) nawiązuje przyjaźń ze sta- 
1ym_ wyjadaczem Katczinskim_(Borgnine), 
znosząc przez nie kończące się miesiące tor- 
tury wojny pozycyjnej 

Recenzja powyżej 


23.25 (1): LINA 

Tightrope: USA: 1984, 1155; r. Richard Tug- 
gle: w. Clint Eastwood, Genevieve Bujold, 
Dan Hedaya 

W ponurej scenerii spelunek i burdeli Nowe- 
go Orleanu Iwardy. obowiązkowy, nieprze- 
kupny policjant Wes Block (Eastwood) toczy 
śmiertelny pojedynek z przestępcą-psycho- 
pałą (Hedaya) 

Recenzja na sąsiedniej stronie 


9.00 (I): RODZICE, MIEJCIE SIĘ NA BACZ- 
NOŚCI 
p. Filmy dla dzieci 


15.10 (0): ORZEŁ 

Polska; 1958, 115; r. Leonard Buczkowski; w. 
Wienczysław Gliński, Aleksander Sewnuk, 
„Jan Machulski, Roland Głowacki 

Wybuch Il wojny światowej zastaje łódź pod. 

wodną „Orzet” na wysokości Ustki. Powrót 
do Gdyni jest niemożliwy, łódź kieruje się do 
neutralnego portu Tallin, gdzie zostaje inter- 
nowana. Po śmiałej ucieczce toczy skuteczną 
walkę z niemieckimi okrętami 


WTOREK, 4.1X 


19.00 (l): TORTURA NADZIEI 

Polska; 1967, 27*; r. Ewa i Czesław Petelscy; 
w. Henryk Boukołowski, Władysław Hańcza, 
Henryk Borowski, Janusz Ziejewski 
Ekranizacja opowiadania Augusta de Villiers 
de Ilsle-Adama. Lekarz (Boukotowski), który 
odważył się przeprowadzić sekcję zwłok cze- 
ka na śmierć na stosie z wyroku Inkwizycji 


21.45 (II): SCHODAMI W GÓRĘ, SCHODAMI 
WDÓŁ 

Polska: 1988. 96': r. Andrzej Domalik; w. Jan 
Nowicki, Maciej Robakiewicz, Anna Dymna, 
Krzysztoł Bednarski, Maria Pakulnis, Jan Pe- 
szek, Adrianna Biedrzyńska 

Ekranizacja. powieści Michała Choromań- 
skiego. Śierpień 1939. Student ASP_Karol 
(Robakiewicz) przybywa do Zakopanego w 
nadziei zostania uczniem Mistrza (Nowicki); 
wchodzi w świat bohemy złożonej z dziwacz- 


nych, dekadenckich postaci, bawiących się 
w obliczu nadciągającej wojny 
Recenzja na sąsiedniej stronie 


ŚRODA, 5.1X 


9.35 (I): ZEZOWATE SZCZĘŚCIE 

Polska; 1960, 110'; r. Andrzej Munk; w. Bogu- 
mit Kobiela, Barbara Kwiatkowska, Wojciech 
Siemion, Tadeusz Janczar 

Syn damskiego krawca, Jan Piszczyk (Kobie- 
la) jest od dzieciństwa ofiarą losu; przez cza- 
sy studenckie, stużbę w wojsku, pobyt w 0- 
bozie jenieckim, a następnie podczas pracy 
w socjalistycznym biurze wysitki pozostania 
w zgodzie z wymogami czasów obracają się. 
przeciw niemu 

20.05 (|): OBYWATEL PISZCZYK 

Polska; 1988, 103'; r. Andrzej Kotkowski; w. 
Jerzy Stuhr, Maria Pakutnis, Kazimierz Ka- 
czor, Krystyna Tkacz, Krzysztof Zaleski 
Ekranizacja opowiadania „Losów Jana Pisz: 
czyka ciąg dalszy” Jerzego Stefana Stawiń- 
skiego, kontynuuje dzieje bohatera ,. 
tego szczęścia” (Jerzy Stuhr), od czasu jego 
wyjścia z więzienia w latach 50; los nigdy nie 
był dla niego wyrozumiały 

Recenzja na sąsiedniej stronie 


CZWARTEK, 6.1X 


15.30 (II): WYBACZ MI, ALOSZA 

Prosti mienia Alosza; ZSRR, 1983, 79'; r. iskra 
Babicz, w. Igor Małyczew, Olga Koczetkowa, 
Fiodor Suchow 

18-letni Alosza (Matyczew) opiekuje się dwie- 
ma siostrami pod _ nieobecność rodziców 
pracujących na odległej budowie. Wracając 
ze szkoły napołyka pewnego dnia dziewczy- 
nę (Koczetkowa), która zaczyna rodzić. Od- 
wozi ją do szpitala i następnie przekonuje 
się, że nie ma ona na świecie nikogo 
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LINA 


SOBOTA, 23.25, | 


Nie jest to najbardziej typowy film Clin- 
ta Eastwooda: słynna kamienna twarz 
aktora postarzała się już i wyraziściej 
odzwierciedla emocje. Oczywiście trwa 
to tylko chwilę, ale Eastwood jest tu 
bardziej przekonywający, niż jako Brud- 
ny Harry i lepiej rozumiemy jego moty- 
wy zawziętej walki z kryminalistami. Po- 
licjant Wes Block jest bowiem kochają- 
cym ojcem porzuconym przez żonę. Ży- 
cie prywatne to jaśniejsza strona jego 
osobowości; ciemniejszą odkrywa ob- 
cując z mrocznym światem płatnej mi- 
łości. To główny konilikt filmu. Większa 
część akcji rozgrywa się w krwawo 0- 
świetlonych wnętrzach domów publicz- 
nych Nowego Orleanu, w nocnym, zim- 
nym świetle neonów. W tym filmie zmie- 
nia się wizerunek Eastwooda, ale to 
ciągle Eastwood. I to jest w porządku. 


CESAR J. ROTONDI, „FILMS IN REVIEW", 1984 


Clint Eastwood (Wes Block) 


ZEZOWATE 
SZCZĘŚCIE 


OBYWATEL 
PISZCZYK 


ŚRODA, 9.35 i 20.05, I 

5 września: „Dzień Piszczyka” w TV. 
Pomysł znakomity — kontrontacja „Ze- 
zowatego szczęścia” Munka z „Obywa- 
telem  Piszczykiem”  Kotkowskiego. 
Rzecz w tym, że osobliwe usytuowanie 
ich w programie może wywołać efekt 


Jan Nowicki (Mistrz) i Małgorzata Niemen (modelka) 


SCHODAMI W GÓRĘ, 
SCHODAMI W DÓŁ... 


WTOREK, 21.45, I 

Jeden z nielicznych i naprawdę uda- 
nych filmów — nie tylko polskich — do 
których pasuje określenie „dekadenc- 
ki”. Jest to kolejna, po „Zazdrości i me- 
dycynie”, adaptacja powieści Michała 
Choromańskiego. Utwór ten to środo- 
wiskowa „powieść z kluczem”, w filmie 
nie ma jednak śladu taniego plotkars- 
twa czy też dętej biografii, choć nikt nie 
ma wątpliwości, że centralna postać to 
alter ego Witkacego. Są za to wyralino- 
wane nawiązujące do modernistyczne- 
go i ekspresjonistycznego malarstwa 
zdjęcia Dariusza Kuca i poruszająca 
muzyka Jerzego Satanowskiego i jest 
trochę groteskowej detormacji, sporo 
subtelnej ironii i wisielczego humoru 
przeplecionego z nostalgią. Film jest 


odwrotny do zamierzonego. Czy rze- 
czywiście „Zezowate szczęście” po- 
winno służyć jako śniadaniowa atrakcja 
i wstęp do głównego dania wieczoru — 
„Obywatela Piszczyka”? Film tej klasy 
nie powinien być prezentowany na 
marginesie telewizyjnego dnia. Poza 
tym komu tak naprawdę uda się obej 
rzeć oba filmy? Widzowi wypadało po- 
móc i znaleźć atrakcyjną porę, być 
może dzień po dniu. Obydwa filmy łą- 
czy pewien układ. I jeden, i drugi oparte 
są na opowiadaniach J.S. Stawińskiogo 
i wspólny w zamyśle literackim jest bo- 
hater. Ale „Obywatel Piszczyk” pojawił 
się w trzydzieści lat po premierze filmu 
Munka. Legenda „Zezowatego szczęś- 
cia" opromieniała już sam projekt prze- 
dłużenia życiorysu jednej z najważniej- 
szych postaci w historii polskiego kina, 
tylko że Kotkowski nie powtórzył suk- 
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„ jednak tej szczególnej postaci, szkoda 


za zmiany w programie, 
niestety 


Dla dzieci 
| SOBOTA, 1.1X 


9.20 (1): PARTNERZY (17 i 18) 

Sidekicks; serial USA; 1987, 49'; r. Allen 
Reisner; w. Ernie Reyes jr, Gil Gerard, Nancy 
Stafford b 


10.30 (II): CUDOWNE LATA (9): BOŻE NA- 
RODZENIE 

The Wonder Years; Christmas: serial USA, 
1988, 24'; r. Pefer Baldwin; w. Fred Savage, 
Dan Lauria, Danica Mckellar, Jason Hervey, 
Josh Saviano 

Kevin, Wayne i Karen próbują namówić ojca, 
by kupił im w prezencie kolorowy telewizor 


| NIEDZIELA, 2.1X 


pełen niedopowiedzeń, tajemniczości. 
Rozpacz miesza się ze swoistym dow- 
cipem, erotyzm z kpiną. Nie brak psy- 
chologicznych miniportretów, z reguły 
nieco niesamowitych. 

Przewodnikiem po tym świecie jasno- 
widzów, górali, pijaków, oszustów, nar- 
komanów i - oczywiście — artystów jest 
„antybohater” Karol. Uczestniczy w al- 
koholowo-narkotycznych eskapadach 
Malarza, w erotycznych podbojach 
doktora Łomnickiego (niezwykle za- 
bawna i wyrazista rola Krzysztofa Go- 
sztyły) a wreszcie pozostanie sam w o- 
pustoszałym Zakopanem i teraz on — 
dojrzały i świadomy swego talentu — 
poświęci się Sztuce. Także w imieniu 
nieobecnych. 


Mas 
9.00 (I): RODZICE, MIEJCIE SIĘ NA BACZ- 
NOŚCI z 


Parent's trap; USA; 1961, 112; r. David Świf; 
w. Hayley Milis, Brian Keith, Maureen 
O'Hara 

Siostry bliźniaczki (Hayley Mills w obu rolach) 
wychowane oddzielnie po rozwodzie rodzi- 
Munk i Kobiela wykreowali postać |] ców, spotykają się po raz pierwszy na letnim 


przejmującą w swej tragikomicznej eks- |] obozie i postanawiają zamienić się miejsca- 
presji; Kotkowski zredukował Piszczy- |] mi 


ka do czysto komediowej figury. Za- 
i i ł 14.00 (I): CUDOWNE LATA (9) 
miast opowieści o beznadziejnej walce sr 


z losem, mamy opowieść o umiarko- 
| WTOREK, 4.1X 


wanie śmiesznym fajtłapie, który ma 
8.10 (1): ULICA SEZAMKOWA (31) 


pecha. Niby nic się nie stało, szkoda 
ŚRODA, 5.1X 


8.10 (1): ULICA SEZAMKOWA (32) 


16.50 (1): KARINO (1): NARODZINY 

serial poiski; 1975, 25'; r. Jan Batory; w. Clau- 
dia Reischel, Tadeusz Schmidt, Karol Stras- 
burger, Zdzisław Maklakiewicz, Leon Niem- 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


cesu Munka. Zasadniczy błąd tkwi w 
koncepcji bohatera. 


Jerzego Stuhra, który musi grać obok 
najistotniejszych znaczeń wpisanych w 
tę rolę. Zagubiona została szeroka per- 
spektywa, rozwiała się groteskowa me- 
tafora człowieczeństwa upokorzonego 
własną małością, niezdolną wypełniać 
ról narzuconych przez historię, życie 
zbiorowe i osobiste pragnienia. 


czyk 
Grażyna (Reischel) jest. weterynarzem w 
stadninie koni; pewnego dnia ginie podczas 
porodu klacz Klara, a koniuszy (Schmidt) os- 
karża Grażynę o niedbalstwo 

4 


| CZWARTEK, 6.1X | 


8.10 (Il): ULICA SEZAMKOWA (33) 


| PIĄTEK, 7.IX | 


8.10 (Il): ULICA SEZAMKOWA (34) 

16.50 (I): TAJEMNICZA WYSPA: LOTNIA 

Tajemny _ostrov; serial czeski; 1986, 27'1. 

Vaclav Blażek 

Dziewczęta przywożą nia wyspę lotnię; Fera 
je ja, kończąc lot w wodzie. Po 

uratowaniu lolni chłopcy kontynuują poszuki- 

wanie jaskini fatszerzy monet. 
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Czy brawurowy Rodrigo z serialu „WICHER CZASÓW” 


jest bohaterem,czy tylko hulaką? 


edenastoodcinkowy serial bra- 
zylijski WICHER CZASÓW, o- 
powieść o miłości i nienawiści, 
o wpływie historii na ludzki los, 
jest charakterystyczny dła dobrze zna- 
nego u nas fenomenu „tele-noveli". 

W ciągu ostatnich lat „tele-novele” 
stały się żelaznym elementem filmowe- 
go repertuaru TVP, Cokolwiek złego 
moglibyśmy powiedzieć o ich pozio- 
mie, jest faktem niepodważalnym, że 
brazylijscy specjaliści od mass mediów. 
uruchomili mechanizmy popularności i 
identyfikacji znakomicie sprawdzające 
się w praktyce. 

„Tele-novele" ostentacyjnie rezy- 
gnują z artystycznych ambicji. Senty- 
mentalizm, psychologiczna naiwność, 
budzenie prostych emocji za pomocą 
ostro kontrastowanych, jednowymiaro- 
wych charakterów, wszystko to — para- 
doksalnie - złożyło się na sukces w 
wielu krajach. Potwierdzona została i 
zaspokojona potrzeba obcowania z es- 
tetyką przejaskrawionych efektów. E- 
fekty takie najczęściej określa się sło- 
wem „kicz”. Tym razem mamy do czy- 
nienia z produktem nieco szlachetniej- 
szym, zresztą także firmowanym przez 
najpotężniejszą sieć brazylijską Globo 
TV Network. „Wicher czasów” nie jest 


typową tasiemcową „tele-novelą"; to 
raczej „mini-serial”, według tamtej- 
szych standardów. Oparty jest oczywiś- 
cie na literackim pierwowzorze. Po- 
wieść „O tempo e o vento" (Czas i wi- 
cher), napisana przez Erico Verissimo, 
uważana jest za arcydzieło literatury 
portugalskiego obszaru językowego. 
Jej struktura doskonale nadaje się do 
przeróbki na serial. Jest to saga rodzin- 
na rozgrywająca się na przestrzeni oko- 
ło 150 lat, od Il połowy XVIII wieku. Dla 
potrzeb serialu wyodrębniono trzy kil- 
kuodcinkowe sekwencje wydarzeń, 0d- 
dzielone upływem kilkudziesięciu lat, 
co pozwoliło zaznaczyć fundamentalny 
dla biegu historii proces wymiany po- 
koleń. 

Akcja koncentruje się najpierw wo- 
kół osoby Any Terra (gra ją Glória Pi- 
res), która okało 1777 roku opuszcza 
rodzinne SAo Paulo i osiedla się na wsi 
na południu, na ziemiach dawnych „re- 
dukcji paragwajskich” świeżo odebra- 
nych rozwiązanemu zakonowi jezuitów 
(opowiadał o nich słynny angielski film 
„Misja”). Brazylia jest wciąż jeszcze ko- 
lonią portugalską. Rodzina Terra repre- 
zentuje pokolenie pionierów, którzy 
ciężką pracą udowadniali prawa Brazy. 
lii do niepodległości. 


Gloria Pirós (Ana Terra) 


Owa niepodległość jest już faktem w 
części drugiej; kraj rozdzierają spory 
między zwolennikami scentralizowanej 
władzy cesarskiej (Brazylia była cesars- 
twem od 1822 do 1889 roku) a republi- 
*kanami. Wnuczka Any, Bibiana, jest już 
dorosła. Pojawia się kapitan Rodrigo 
Cambara (Tarcisio Meira), najcieka- 
wsza postać tej sagi, łączą się oba 
rody. 

Kapitan Rodrigo to typowy dla kultu- 
ry latynoamerykańskiej bohater plebej- 
skich ballad, uosobienie chlubnych za- 
let męskich — i wad, których mężczyzna 
nie musi się wstydzić. Idealny kocha- 
nek i odważny żołnierz, zawsze na pier- 
wszej linii. Porywcze usposobienie 
wplątuje go w liczne awantury, ale jest 
też wrażliwy na ludzką krzywdę i goto- 
wy do ofiar dla ojczyzny. Jego wierność 
dla żony jest typowa dla latynoskiego 
„macho”: zawsze do niej wraca po ko- 
lejnych miłosnych podbojach. 

Rodrigo jest przedmiotem wyraźnej 
adoracji ze strony autora powieści i 
twórców serialu. Dla nas jest, być może, 
tylko hulaką z nieco na wyrost dorobio- 
ną aurą patrioty, ale Verissimo i reżyser 
Paulo Josć traktują go serio, wielbiąc 
brawurę i fantazję zarówno w boju, jak i 
w życiu osobistym. Każda literatura na- 
rodowa ma takie słabosiki; przykładem 
Kmicic. Śmierć Rodriga w bitwie przeci- 


wko wojskom cesarskim pieczętuje 
jego legendę. 

Finał tej opowieści wiąże błogostan, 
w jakim — po dziesięcioleciach perypetii 
— żyje kolejne pokolenie rodu Terra- 
Cambara, reprezentowane przez wnuka 
kapitana Rodrigo, Licurga (Jorge Le- 
wgey) i jego żonę (Alice), z ostatecznym 
triumfem republiki. Do końca wierni ce- 
sarstwu Amaralowie, śmiertelni wrogo- 
wie rodu Terra-Cambara, są zmuszeni 
uciekać do Urugwaju. Major Licurgo 0- 
głasza wolność miastu Santa Fe. 

Solidnie wykonane, prestiżowe 
przedsięwzięcie realizacyjne, jakim jest 
„Wicher czasów”, nie wyróżnia się 
szczególnymi zaletami wśród innych 
seriali. Miał jednak rację reżyser Paulo 
Josć mówiąc, że „to coś więcej, niż ob- 
raz stulecia konfliktów, politycznych 
zwrotów i przemian społecznych; to 
część brazylijskiej tożsamości" 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


( |ovise Cardoso (Bibiana) I Tarcisio Meira 
(kpt. Rodrigo) 


Ana Terra z rodziną 
Mario Lago (Juvenai Terra), Edith Ciqueira (Marucchia) I Jose de Abreu (ksiądz) 
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Podyktowane 
przez 
szwagra 


Literaci 
do pióra, 
szczotka 
do zębów 


Dostałem kijem po grzbiecie za to, że 
pcham się z wszawą polityką do czystego jak 
łza tygodnika filmowego FILM poświęconego 
filmom oraz tematyce filmowej. 

Reżyser R.P. (R.P. to inicjały reżysera, tytuł 
„reżyser Rzeczpospolitej Polskiej” na razie 
jeszcze nie istnieje), którego cenię jako fil- 
mowca i lubię jako przyjaciela, zmartwił się 
srodze, kiedy wyznałem mu, iż mogą się w 
FILMIE zdarzać wzmianki pośród wielu in- 
nych tematów również i o polityce. „Zasta- 
nów się” mówi on do mnie. „Mamy tego tyle 
wokół, FILM ma być wytchnieniem”. 

Jako, że sam ów reżyser w najnowszym 
swoim filmie opowiedział o politycznych o- 
brzydliwościach marca 1968 roku, wytchną- 
tem na jego filmie tylko częściowo. Więc nie 
rozumiem. 

Czytelniczka Magda każe mi nadrukować 
na okładce FILMU taki nepis: „Pismo dla 
tych, którzy będą głosować na Wałęsę w wy- 
borach prezydenckich." Albo, mówi Magda, 
wynoś się pan z tygodnika FILM do gazety 
partyjnej i tam agituj. 

Hm. Pani Magdo. W FILMIE mamy i rozga- 
dany wałęsowski ciemnogród (to ja), i mono- 
lit subordynowanych Europejczyków. Co nie 
przeszkadza nam w robieniu razem pisma. I 
tak sobie cichutko myślę, że cały pic polega 
na tym, żeby nie na wszystkich gazetach ko- 
niecznie drukować sztandar. Może zostawić 
kilka, gdzie będziemy się mogli kłócić. Na tej 
samej stronie. Bo wie Pani, ja uwielbiam się 
kłócić. I właśnie w wydzielonym felietonie jest 
miejsce na osobisty, stronniczy, niewyważo- 
ny i gwałtowny sąd. 

Awfilmowych recenzjach, wywiadach, pu- 
blicystyce? Nie będę polityki wykreślat z tek- 
stów o filmach Łozińskiego, Wajdy, Zanus- 
siego, Marczewskiego. No, nie będę. 

Dlaczego jednak o Wałęsie i o Turowiczu 
w FILMIE? Powiem tak: w chwili, w której żyję. 
filmem — piszę o filmie, kiedy żyję polityką — 
piszę o tym. Taką sobie założyłem ekshibi- 
cjonistyczną szczerość. Dzisiaj żyję Pani lis- 
tem, więc piszę o Pani liście. 

A swoją drogą to zadziwiające, że udało 
się „Trybunie Ludu" wmówić tak wielu z nas, 
że polityka to siła nieczysta i trzeba ją egzor- 
cyzmami Iraktować. 

Żyliśmy w oficjalnej politycznej kloace, bez: 
możliwości politykowania, bo dławił się czło- 
wiek substancją kloaczną. Nieustannie 0- 
brzydzano nam zresztą czynność „polityko- 
wania”. Ze strachu, że może ona doprowa- 
dzić do zachwiania kloacznej równowagi 

1 rzeczywiście, doprowadziła. Ale gięboko 
totalitarny, koszarowo-komunistyczny uraz 
do „brudnej polityki” tu i ówdzie pozostał. 
Jak wbity w głowę gwóźdź. Rześka zasada: 
„Kościół do modłów, studenci do nauki, lite- 
raci do pióra, szczotka do zębów” wiecznie 


Ja, Pani Magdo, tak sobie cichutko myślę, 
że polityka jest piękna. I że bardzo ponętna 
jest ona. Nie wierzę, że wciąż jeszcze — albo 
raczej, że znowu — nie wolno mi jej pożądać. 
Pożądam jej i chcę z nią zażyć rozkoszy. | 
opowiedzieć o tym, bo czasem lubię o tych 
rzeczach opowiadać. 


MACIEJ PAWLICKI 
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SCHWARZENEGGER 
SZUKA 
SWEJ DUSZY 


Jak piszą inni: The Wall Street Journal 


się jak 

Dziś Julie Salamon, 
stała recenzentka największej 
gazety biznesmenów 

„The Wali Street Journal". 


Najnowszy film Arnolda Schwarzenegge- 
ra, „Total Recali" oparty jest na opowiadaniu 
Philipa K. Dicka „Przypomnimy to panu 
hurtowo”. Opowiadanie zawiera ciekawą 
myśl, dotyczącą ludzkiej duszy: czy ciągle ją 
jeszcze mamy, gdy nasza pamięć przestała 
jużistnieć, albo gdy przejęliśmy pamięć inne- 
go człowieka? 

Jednakże realizatorzy uznali, że ważniej- 
sze Są oczekiwania entuzjastów pana 
Schwarzeneggera, czyli chłopców i mło- 
dzieńców, którzy obwołali go supergwiazdą. 
Tak więc problem pamięci i tożsamości pod- 
porządkowany został ważniejszym pytaniom. 
Na przykład: jaka jest odporność pana 
Schwarzeneggera na kopnięcia w podbrzu- 
sze? Albo: ilu mutantów trzeba wysadzić w 


powietrze, by zaspokoić młodzieńczą potrze- 
bę przemocy. 

Reżyser Paul Verhceven („Superglina”) 
dostarcza widowni tylu kopniaków i tylu ak- 
tów kremacji, ile się tylko da, ale jego widzo- 
wie chcieliby ich ani chybi więcej. (..) Mło- 
dzieży szczególnie podoba się scena w win- 
dzie, gdzie prześladowcy zasypują pana 
Schwarzeneggera gradem kul, on zaś posłu- 
guje się przypadkowym współpasażerem 
jako tarczą Mężczyzna zostaje zmasakrowa- 
ny, pan Schwarzenegger odrzuca na bok to, 
00 z niego zostało, a wtedy sala wybucha 
aplauzem. (..) 

Film rozpoczyna się zapowiedzią humoru 
dekadenckiego. (...) Pan Schwarzenegger 
kroczy po powierzchni planety Mars (jest 
czerwona i skalista) w towarzystwie kobiety. 
Zachowują się wobec siebie tak serdecznie 
jak to tylko jest możliwe w nieporęcznych 
kombinezonach kosmicznych. Ale pan 
Schwarzenegger pada, jego skafander zosta- 
je rozdarty i brak tlenu powoduje straszny 
koniec koszmaru. 

Budzi się nagle w świecie przyszłości, w 
której żyje ze swą żoną Lori, blondynką przy- 
pominającą laleczkę Barbie. Grająca ją aktor- 
ka Sharon Stone przypomina trochę pana 
Schwarzeneggera, błyszczy jak gdyby była 
zrobiona z plastiku, jej wyposażenie anato- 
miczne na piersi przypomina dwa pneumaty- 
ki. Gdy się obejmują, oczekujemy dźwięków, 
które zazwyczaj powstają przy zderzeniu dwu 
twardych przedmiotów. 

W owym świecie przyszłości pan Schwar- 
zenegger nazywa się Doug Quaid, jest robot- 


Film: Schwarzenegger in Search 


en his inability 


e promise of the 


nikiem budowłanym, montuje podziemne 
parkingi i betonowe budowle według projek- 
tów przygotowanych przez pana Verhoevena 
i jego scenograła, Williama Sandella. Jest tu 
kilka zgrabnych pomysłów, jak np. kamera. 
kontrolna na dworcach metra: ekran monito- 
ra pokazuje postacie prześwietlone jakby 
promieniami rentgena, szkielety ludzkie bieg- 
nące do pociągów. 

Życie Quaida byłoby nudne (nic dziwnego, 
gdy się pomyśli o błyszczącym robociku 
Lon!), gdyby nie zmory nocne z Marsa. Pow- 
tarzają się regularnie i są okropne, może z 
wyjątkiem postawnej brunetki, która stale w 
nich powraca. Te fantasmagorie skłaniają bo- 
hatera do tego, by odwiedzić Marsa, który 
stał się kolonią Ziemian. Ale Quaid nie jest 
człowiekiem bogatym, toteż zamiast tego 
zwraca się do firmy Rekall Inc., instytucji któ- 
ra wszczepia w mózg sfingowane wspomnie- 
nia. Za odpowiednią opłatą Quaid będzie 
mógł sądzić, że naprawdę był na Marsie. Po- 
mysłowy sprzedawca oferuje niekłopotliwe. 
urlopy, niezwykłe przeżycia; wszystko co 
godne uwagi może stać się częścią rzeczy- 
wistości Quaida. 

Jak dotychczas, wszystko w miarę dobrze. 
Kłopoty zaczynają się wtedy, gdy przeszczep. 
się nie przyjmuje, ponieważ pamięć Quaida 
była już preparowana. Musi więc pojechać na 
Marsa, by się dowiedzieć, kim naprawdę 
jest. 

Mars niesie rozczarowanie. (...) Venusville, 
osiedle slumsów, gdzie żyją wygnańcy i mu- 
tanci, wygląda sztucznie. Najlepsze, co reali- 
zatorom przyszło do głowy, to prostytutka z 
trzema piersiami (można sobie wyobrazić ich 
rozpacziiwy brak pomysłów, wypuszczają ją 
na ekran trzykrotnie, zawsze dla tego same- 
go konceptu). 

Teraz Quaid musi zbadać, czy jest Quai- 
dem, czy też Hauserem, funkcjonariuszem 
rządowym, który zaczął sympatyzować z bun- 
townikami. Ale jego poszukiwanie własnej 
tożsamości, czy własnych tożsamości, niknie 
w ogniu wystrzałów. Opowieść jest przełado- 
wana akcją, i gdy krótko przed momentem 
kulminacyjnym ekran przez jakiś przypadek 
zgasł, kilku ludzi wokół mnie zaczęło się 
głośno dopytywać, czy to już może koniec fil- 
mu. 


JULIE SALAMON 


Nordycki brat Jarmuscha 


Nazywa się go niekiedy fińskim synem Godarda i Bressona, 
nordyckim bratem Jarmuscha. 33-letni Aki Kaurismśki dzięki 
„Dziewczynce z zapałkami” i wyświetlanemu teraz w kinach 
wiełu krajów fitmowi „Leningrad "Go America" okazał 
się rewelacją kina europejskiego. Kiedy mówi, jest smutny; kie- 
dy kręci filmy, jest zabawny. Z fińskim reżyserem spotkał się 


Bernard Gónies z „Le Nouvel Observateur”. 


© „Leningrad Cowboys...” to 
wspaniały film. Jakże śmieszny... 

— Nie, to tragedia. 

© _ Diaczego tragedia? 

— Bo to film zupełnie poroniony. 

© Diaczego? 

— Bo jestem zerem. 

© Dlaczego jest pan zerem? 

— Bo jestem smutny? 

© Ale dlaczego jest pan 

— Nie wiem. Już taki jestem od uro- 
dzenia. 

© | to jedyny powód? 

— Nie, bo przecież jestem Finem. 

© To znaczy? 

— Że żyję w kraju, w którym wszyst- 
ko staje się coraz bardziej spartaczo- 
ne. 

© Spartaczone przez kogo? 

— Przez banki, towarzystwa ubezpie- 
czeniowe, które niszczą nasze lasy, in- 
stalują u nas swoje komputery i centra- 
le nuklearne. 

© Postęp technologiczny ma jed- 
nak i dobre strony... 

— Ale nie u nas. 

© Dlaczego? 

— Bo pogrążamy się w coraz więk- 
szym smutku. 

© Jak to wygląda? 

— Ludzie coraz więcej piją, popełnia- 
ją coraz częściej samobójstwa. 


FR 


JT 


© Ależ to apokalipsa! 

— Nie, to Finlandia. 

Kiedy się tego słucha o 10 rano, to 
właściwie cały dzień można już mieć z 
głowy. Bo skoro Ziemia rzeczywiście 
jest skazana na zagładę, to trzeba wró- 
cić do domu, zsunąć kotary, wyłączyć 
telefon i wślizgnąć się pod kołdrę. Ale 
Aki Kaurismaki to dobry numer. Naj- 
pierw przeraża swojego rozmówcę, a 
potem zgadza się na zwierzenia. Mówi 
o rocku („najlepszy jest Chuck Berry”), 
o fińskim tangu („nie zna go pan? ależ 
to coś niezwykłego!”), o swoich uwiel- 
bianych samochodach firmy Cadillac 
(„mam trzy”), o piwie („najlepsze jest 


portugalskie”). Nie zapomina także o 
kinie. 

Wszystko, co robił do tej pory „nie 
było zbyt ciekawe, bo wszyscy robili to 
samo”. Powołuje się jednak na Godar- 
da z początków jego twórczości. Kauri- 
smaki stworzył firmę produkcyjną, którą 
nazwał „Villealpha” w hołdzie dla „Al- 
phaville”. Wielbi Truffauta (za jego „, 
czuciowość, bystrość spojrzenia”), a 
zwłaszcza Roberta Bressona („to naj- 
młodszy ze wszystkich współczesnych 
reżyserów”). A Jim Jarmusch? To kum- 
pel. Aki poznał Jarmuscha na festiwalu 
filmowym w Helsinkach. Stali się nie- 
rozłączni. Trochę jak ich filmy. Dowód? 
„Mistery Train” Jarmuscha i najnowszy 
film Kaurismaki „Leningrad Cow- 
boys..." (Jarmusch gra w nim rolę 
sprzedawcy samochodów). Fin 
podkreśla, że zrobił swój film przed A- 
merykaninem Jarmuschem. Jarmusch 
pokazał parę Japończyków, podążają- 
cych w Ameryce śladami Elvisa Pres- 
leya w Memphis. Kaurismaki poszedł 
jeszcze dalej. Jego bohaterowie to gru- 
pa zwariowanych rockerów z Syberii, 
szykujących się do podboju Ameryki. 
Pewnego dnia lądują w Nowym .lorku. 


LENINGRADZCY 
KOWBOJE 


NA 


ZLAKA 


Pełni wiary w siebie: cóż z tego, że gra- 
ją jak nogi, skoro trzy czwarte zespołów 
zajmujących miejsca na listach hitów, 
nie dorasta im do pięt. Dziewięciu chło- 
paków z Syberii ładuje się do starego 
białego cadillaka. Kierunek — głębokie 
Południe. Zaczyna się bardzo szczegól- 
ny rockowy „road movie”. Kowboje z 
Leningradu przemierzają zapadłe kąty 
Ameryki, jeżdżą bocznymi, wyboistymi 
drogami. Ogłądają nieczynne fabryki, 
zniszczone pola, ponure przedmieścia. 
Co wieczór parkują cadillaka przed 
klubem, gdzie grają swoje kawałki za 
parę kufli piwa dla kilku zupełnie pija- 
nych gości. Koniec ich występów jest 
zawsze taki sam. Właściciel lokalu daje 
im parę dolarów i po prostu ich wyrzu- 
ca: „Żeby wasza noga więcej tu już ni- 
gdy nie postała”. 

Oto właściwie niemal cała intryga 
tego filmu, przypominającego kresków- 
kę pełną gagów. Kowboje z Leningradu 
jawią się jak apostołowie umiejętnie 
dozowanego złego smaku. Czy to znak 
czasu? Ależ to nie ma znaczenia. Trze- 
ba zobaczyć ten film, aby przekonać 
się, że smutny Aki Kaurismaki potrafi 
rozśmieszyć aż do tez. (mol) 


CH AMERYKI 
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Z ekranów świata 


W stulecie urodzin 


Fritza Langa — 


niezwykły hołd i wyzwanie 


dla przyzwyczajeń 


iezauważalnie, chyba jednak 

na dobre, zniknął z ekranów 

film biograficzny w tradycyj- 

nym kształcie. Gatunek prze- 
jęła telewizja: formuła serialu pozwala 
mieszać anegdotki z życia prywatnego 
z tym, co należy do wersji oficjalnej, bo- 
hater jawi się zarówno w kapciach, jak i 
w wymiarze heroicznym ku zadowole- 
niu widza, który historię lubi poznawać 
od podszewki. W kinie wchodzi w to 
miejsce film o charakterze eseju. Bio- 
grafia jest tylko pretekstem, traktowa- 
nym z pewną nonszalancją, bo najważ- 
niejszy okazuje się wywód na temat 
wzajemnych odniesień życia i sztuki 
Nowa konwencja wymaga, aby rzeczy- 
wistość swobodnie mieszała się z fik- 
cją, aby od początku dawać do zrozu- 
mienia, że wszystko, co dzieje się na 
ekranie jest tylko hipotezą. Co ciekawe, 
mnożą się w tym gatunku portrety fil- 
mowców, jakby kino chciało wreszcie 
zgłębić istotę swej fascynacji własnym 
językiem. 

Przykład najnowszy: Fritz Lang w fil- 
mie, którego tytuł „Sztuczny raj” odwo- 
tuje się do Baudelaire'a i którego każdy 
składnik jest albo cytatem, albo znaczą- 
cą aluzją. Jest to dzieło słoweńskiego 
reżysera Karpo Godiny powstałe dzięki 
pieniądzom z ...Luksemburga, co wy- 
dać się może nieoczekiwaną kombina- 
cją, ale ma znaczenie praktyczne, uła- 
twia bowiem obecność filmu na Wspól- 
nym Rynku. Narodowość i zaintereso- 
wanie Godiny też się tłumaczą, bowiem 
Lang jako oficer CK armii austrowęgier- 
skiej spędził parę miesięcy 1915 roku w 
Lutomierzu, w domu słoweńskiego ad- 
wokata Karola Grossmana. Film suge- 
ruje, że ten epizod w sposób decydują- 
cy ukształtował artystycznie najwięk- 
szego niemieckiego reżysera epoki 
niemej. Twórca „Nibelungów” i „Metro- 
polis" znalazł się później w Hollywood 
przenosząc do filmów amerykańskich 


widza 


swoje __ ekspresjonistyczno-symboli- 
styczne widzenie świata. Z monoklem 
w Oku (pod koniec życia przystanianym 
czarną przepaską),  arystokratycznie 
wyobcowany, stał się obiektem kultu 
młodych Francuzów z. „nowej fali, a 


sam Godard pokazał go w „Pogardzie” 
jako Reżysera, który. w swej filmowej 
„Odysei” chce uchwycić homerycką 
rzeczywistość wbrew amerykańskiemu 
producentowi, żądającemu więcej sy- 
ren... Kariera Langa byłaby znakomitym 
materiałem na studium złożonych 
związków sztuki i pieniądza — a także 
polityki, jeśli pamiętać, że nie przyjął o- 
erty Goebbelsa zapewniającej mu po- 
zycję dyktatora w hitlerowskim kinie. W 
1915 roku Lang nie był jednak jeszcze 
filmowcem. Był nim natomiast w jakimś 
sensie jego gospodarz, Grossman, en- 


SZTUCZNY 


RAJ 


Jirgen Morche i Vlado Novak 


Maruśa Oblak 


tuzjasta wszelkich nowinek technicz- 
nych. Już na przełomie 1905 i 1906 roku 
nakręcił pierwsze filmy, jakie powstały 
na ziemiach Jugosławii, a jego cykt po- 
nad 300 fotografii pozostaje cennym 
dokumentem epoki. Niezwykle ciekawa 
postać: nie tylko intelektualista o tem- 
peramencie artysty, także nieodrodny 
syn epoki modernizmu. W jego domu 
unosiły się bpary dekadencji: kaleka 
żona z obsesją erotyczną z jednej stro- 
ny, z drugiej piękna Elza, sekretarka po- 
zująca nago do wysmakowanych foto- 
grali, seanse spirytystyczne, wspólne 
palenie opium 

Młody porucznik, który zdążył już ob- 
jechać świat i odnieść kilka ran na fron- 
cie, czuje się w tym otoczeniu jak ryba 
w wodzie. Nareszcie żadnego filisters- 
twa, jedynym prawem jest hasło „E viva 
arte!”. Lang rzeźbi: powstają popiersia 
Bachusa i stylizowane na antyk wazy 
zdobione maskami i fantastycznymi fi- 
gurami. Ale w tym domu ze sztuką i ero- 
tyzmem sąsiaduje śmierć. Katarina, 
żona gospodarza próbuje samobójs- 
twa, za którymś razem z powodzeniem; 
zabija się narzeczony sekretarki, Blat- 
nik; przyjaciel Langa z armii, Joachim, 
traci zmysły nie mogąc pogodzić się z 
masową śmiercią, jaką niesie wojna. W 
tej dusznej atmosferze zdarzają się na- 
głe olśnienia, w których rodzi się filmo- 
wa wizja Langa. Obrazy z „Metropolis” 
— ożywienie robota, czy z „Nibelungów” 
— śmierć Zygfryda, pojawiają się niby 
zapowiedź przyszłości. Jest ich zresztą 
więcej, tych cytatów dla włajemniczo- 
nych; choćby scena wywoływania du- 
chów, która powtarza kompozycję z 
„Doktora Mabuse" czy metaforyczne 
pożegnanie Grossmana w dekoracji z 
„Kobiety na księżycu”. 

Nie ma w filmie wyraźnej fabuły, jest 
ciąg sytuacji, scen oddzielanych od 
siebie, jak w starym kinie, ściemnienia- 
mi. Narracja rwie się, nie jest zresztą 
chronologiczna: początek ma miejsce 
w 1935 roku w Los Angeles, gdzie 
Lang, uwięziony w hotelowym pokoju, 
niespokojnie czeka na hollywoodzki 
kontrakt; są też epizody z Berlina lat 
dwudziestych, inspirowane słynnym 
obrazem Otto Griebela „Autoportret w 
kawiarni”. Historyczny czas Odczytać 
można tylko ze szczegółów scenogra- 
ficznych, z dialogów, w których tozbrz- 
miewają parafrazy Waltera Benjamina, 
ale także Lotte Eisner i Freuda. Istotną 
rolę spełnia skomplikowana tkanka 
motywów wizualnych, zwłaszcza motyw 
oczu - w symbolice Langa symbol 
mocy; także motyw rąk — „przedłużenia 
mocy oka”. Należy pamiętać, że zbliże- 
nia własnych rąk Langa pojawiają się w 
jego filmach jako znak autorstwa, swoi- 
sty podpis 

Lista daleka od wyczerpania. W poe- 
tyce filmowego eseju o filmie chodzi 
jednak o nadmiar, aby umożliwić swo- 
bodny wybór tropów, którymi widz 
zechce podążać. Ktoś niecierpliwy 
mógłby powiedzieć, że jest to propozy- 
cja intelektualnej łamigłówki, pretensjo- 
nalna przez swą ostentację w odwoły- 
waniu się do konesera. Zarzut nie po- 
zbawiony racji. Ale należy doceniać od- 
wagę, jakiej wymaga dzisiaj, w dobie 
wszechogarniającego lenistwa umysło- 
wego, postulat intelektualnego part- 
nerstwa. Uważne czytanie tekstu filmo- 
wego może być przyjemnością. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


VESTAĆ! RAJ/UMETNI RAJ. reż. Karpo Go- 
dina, Jugosławia. 


W kinach i na kasetach 


POGROMCY SZCZĘKI 
DUCHÓW 


JAWS. Reż: STEVEN SPIELBERG. Scen.: 
Peter Benchiey, Carl Gottlieb. Zdj.: Bill Butler, 
Rexlord Metz. Muz.: John Williams. Scenogr.: 
John M. Dwyer. Wykonawcy: Roy Scheider 
(Martin Brody). Robert Shaw (Quint), Richard 
Dreyfuss (Hooper). Lorraine Gray (Ellen Bro- 
dy). Murray Hamilton (burmistrz Vaughn), 
Cari Gottlieb (Meadows). Prod.: Universal, 
USA, 1975. 124 min. Dystr. IM 


GHOSTBUSTERS. Reż.: IVAN_REITMAN. 
Scen.: Dan Aykroyd, Harold Ramis. Zdj. 
Laszlo Kovacs. Muz.: Elmer Bernstein. Sce- 
nogr.: John de Cuir. Wykonawcy: Bill Murray 
(dr Peter Venkman), Dan Aykroyd (dr Ray- 
mond Stantz), Sigourmey Weaver (Dana Bar- 
rett), Harold Ramis (dr Egon Spengler), Rick 
Moranis (Louis Tully), Annie Potts (Janine 
William Atherton (Walter Peck). 
Prod.: Columbia-Delphi Productions dla Co- 
lumbia Pictures Industries, USA, 1984. Dy- 


siedemdziesiątych. 
kąpieliska próbuje unieszkodliwić rekina- 


NEW YORK, 
NEW YORK 


Reż.: MARTIN SCORSESE, Scen.: Earl Mac 
Rauch, Mardik Martin. Zdj.: Laszlo Kovacs. 
Opr. muz.: Ralph Burns. Wykonawcy: Liza 
Minnelli_ (Francine Evans), Robert De Niro 
(Jimmi Doyle), Lionel Stander (Tony Harwell), 
Bany Ptimus (Paul Wilson), Mary Kay Place 
(Bernice), Georgie Auld (Frankie  Harte). 
Prod.: Chartofi-Winkler Prod., USA, 1977, 153 
min., Dystr.: ITI. 


THE WORLD AT WAR — wol. 12. Scen. wą 
strybucja: „Syrena Entertainment Group”. | książki Marka Arnolda-Forstera i real.: DAVID 
Premiera: 7 września. ELSTEIN, JEROME KUEHL. JEREMY ISAAC. 
Komedia science-fiction. Trzej parapsy- | Muz.: Carl Davis. Prod.: Thames Television, 
chologowie po stracie posad na uniwersy- | Wlk. Brytania, 1982. 156 min. Dystr.: ITI. 
firmę, serialu 


tecie zakładają która ma zlikwido- Ostatnia część 
Dzieje burzliwego romansu nisty 
wać plagę duchów opanowujących Nowy | 0 Il wojnie światowej: zakończenie wojny w saksofo! 
ok: Godek GorOB iKAdEEW bash 1 piosenkarki. Tio stanowi Nowy Jork lat 


czterdziestych | pięćdziesiątych, epoka 
gwałtownego rozwoju jazzu. 


PODRÓŻ 
SINDBADA 
DO ZŁOTEJ KRAINY 


THE GOLDEN VOYAGE OF SINDBAD. Reż.: 


GORDON HESSLER. Scen: Brian Ciemens 
O JEDEN MOSTKI | 4: rex es. Muz. Mice moce e: 
nogr.: John Stoll. Wykonawcy: John Philip 
ZA DALEKO Law (Sindbad), Caroline Munro (Margiana), 
Tom Baker (Koura), Douglas Wilmer (Wezyr), 
A BRIDGE TOO FAR. Reż.: RICHARD AT- | Martin Shaw (Raszyd), Gregoire Aslan (Ha- 
TENBOROUGH. Scen. wg książki Corneliusa | kim). Prod.: Columbia, USA, 1973. 104 min. 
Ryana: William Goldman. Zdj.: Geofirey Un- | Dystr.: ITI 
sworth. Muz.: John Addison. Scenog.: Te- 
rence Marsh. Wykonawcy: Dirk Bogarde inspirowana zbiorem baśni „Tysiąca I 
(gen. Frederick Browning). Sean Connery | jednej nocy” opowieść o żegiarzu, stają- 
(gen. Robert Urquhant), Edward Fox (gen. | cym do walki ze złym czarownikiem, 
Brian Horrocks), Gene Hackman (gen. Sta- | pragnie zawładnąć jednym z królestw 
Wschodu. 


MR MAJESTYK nisław Sosabowski), Ryan O'Neal (gen. Ja- 


mes M. Gavin), Paul Maxwell (gen. Maxwell 
Taylor). Prod.: Joseph E. Levine, Richard. P. 


MR MAJESTYK. Reż: RICHARD FLEIS- | Levine. Wielka Brytania, 1977. 161 min. 
CHER. Scen.: Elmore Leonard. Zdj: Richard | DyStr.: I. 

H. Kline. Muz.: Charles Bemstein. Scenogr.: 
Cary Odeli. Wykonawcy: Charles Bronson 
(Vince Majestyk), Al Lettieri (Frank Renda), 
Linda Cristal (Nancy Chavez). Lee Purcell 
(Wiley), Paul Kosło (Bobby Kopas). Prod.: U- 
nited Artists, USA, 1974. 162 min. Dysżr.: ITI. 


BATMAN 


BATMAN. Reż. TIM BURTON. Scen.: Sam 
Hamm, Warren Skaaren. Zdj.: Roger Pratt. 
Muz.: Danny Elfman. Scenogr.: Anton Furst. 
Wykonawcy: Michael Keaton (Batman, Bruce 
Wayne), Jack Nicholson (Joker, Jack Napier), 
Kim Basinger (Vicki Vale), Robert Wuhi (Ale- 
xander Knox), Pat Hingle (komisarz Gordon), 
Billy Dee Williams (Harvey Dent), Michael 
Gough (Allred), Jack Palance (Carl Grissom). 
Jerry Hali (Alicia). Prod. Warner Bros. A Gu- 
ber-Pelers Company Produciion we współ- 
pracy ram Pictures dla Warner Bros., 
USA, 1989, 126 min. Dystrybucja: ITI. Premie- 
ra; 7 września. 


MĄDRZEJSZY 
OD JEŹDŹCA 


HOT TO TROT. Reż.: MICHAEL DINNER. 
Soen.: Stephen Neigher, Hugo Gilbert, Char- 
lie Peters. Zdj.: Victor J. Kemper. Muz.: Danny 
Elfman. Scenogr.: William Matthews. Wyko- 
nawcy: Bob Goldthwait (Fred), Virginia Mad- 
sen (Allison), Jim Metzier (Boyd), Dabney 
Goleman (Water). Cindy. Pickett (Victoria). 
Tim Kazurinsky (Leonard). Prod.: Warner 
Bros., USA, 1988. 80 min. Dystr.: ITI 


Wielki przebój roku 1989 w Ameryce. Ek- 


Biorytm komputerowy indywi- 
dualny i partnerski, horoskop 
gwiezdny i gallijski. 

Tylko u nas! Błyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice Twojej 
osobowości seksualnej. 
Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 


1990.08.02. NR 35 przekazano do drukarni 10 1 22 sierpnia 1980. Zam. 982. 


„Wydawca: 

(imakie 128/127, 02.017 Warszawa, el. centrali 28.52.31. 
Druk: Zakłady Wkięsłodrukowe RSW ZDJĘCIA: T. Mandziewski, J. Myślicki, R. Sumik, CAF, Cinć Revue, Columbia, Movie Worid, 
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FILM NR 35, 2 WRZEŚNIA 1990 23 


Robert Redford ukończył już zdjęcia w 
romantycznym thrillerze „Hawana” reży- 
serownym przez Sydneya Pollacka. Jeśt 
to historia amerykańskiego Pokerzysty w 
dniach rewolucji kubańskiej, zakochanó- 
go w byłej aktorce, żonie działacza poli- 
tycznego. Na ekranie jest nią Lena Olin 
(„Nieznośna lekkość bytu”) 


* 


Powraca wiecznie aktualny temat amery- 
kańskiego kina: wybory prezydenckie. W 
filmie „Running Mates" (Współzawodni- 
cy) reżyserii Joan Micklin Silver, kandy- 
dujący na urząd prezydenta senator 
(Dennis Hopper), dowiaduje się, że jego 
narzeczona (Diańe Keaton) brała udział w 
filmie porno. 
* 


W listopadzie md wejść na francuskie ek- 
rany film Very Belmont „Milena” z Valerie 
Kaprisky w roli tytułowej. Jest to historia 
miłości Franza Katki do młódej Czeszki 
Mileny Jesenskiej. Listy autora „Proce- 
su” do Mileny to niezwykły dokument li- 
teracki. O uczuciowym życiu pisarza zA- 
mierza także ztobić film Ted Kotcheft 
(„Rambo”). Tytuł ma brzmieć po prostu 
„The Loves of Kalka", czyli „Miłości Kat- 
ki". Scenariusź napisał John Briley 
(„Gandhi”). Pocżątek zdjęć jesienią tego 
roku. 


* 


Wiadomo tylko, że partnerką Dustina 
Hoffmana będzie tym razem Michele 
Pteltfer (na zdjęciu), nie wiadomo nato- 
miast nic o treści flmu zatytułowanego 
Pieniądże innych" [Other People s Mo- 
ney). Ale reżyseruje Norman Jewisón 
(„Jesus Christ Śuperstar", „Skrzypek aa 
dachu”, „Wpływ księżyca”) co powinno 
wystarczyć za rekomendację. 


Fot. Premióre 


Vaitiare, 
dziewczyna z Tahiti 


W konkursie piękności panienek z tropi: 
kalnych wysp Pacyfiku Vaitiare z pew- 
nością mogłaby liczyć na medal. Trudno 
uwierzyć, ale jest dyplomowanym ar- 
cheologiem i pracuje w Madrycie w 
przedstawicielstwie dyplomatycznym 
swojej ojczystej Republiki Vuanatu. O- 
czywiście film nie mógł przejść obok niej 
obojętnie. Ledwo po madryckich klubach 


rozeszła się wieść o przyjeździe Vaitiare. 
producenci Mariano i Antonio Ozores za- 
mówili dla niej scenariusz „Dziewczyny z 
Tahiti", którego kulminacją były tańce z 
udziałem bohaterki. Jej wdzięk podbił 
serce samego Julio Iglesiasa: specjalnie 
dla niej śpiewa w tym filmie romantyczną 
baliadę 


PLOTKI 


„Czarna owca” 
wraca 


Cheryl Ladd: filigranowa blondynka, 
która niegdyś zastąpiła Farrah Fawcett w 
serialu „Aniołki Charliego". Ale od tego 
czasu minęło dwanaście lat i niewiele się 
o Cheryl słyszało. W ubiegłym roku po- 
wróciła na ekran w angielskim filmie 
Doktor Jekyll i Mister Hyde" u boku Mi- 
chaela Caine'a, teraz w Stanach gra w 
telefilmie „Ofiara niewinności” (victim of 


Fot. Cine Revue 


Cheryl Ladd 


Innocence). Towarzyszy temu prasowy 
rozgłos dotyczący jej życia prywatnego. 
Okazało się, że jej mąż, Brian Russell, był 
w czasie wojny wietnamskiej lekarzem i 
pozostawił w Sajgonie „wietnamską na- 
rzeczoną” w ciąży, nie mogąc zdobyć dla 
niej wizy wjazdowej do USA. Po trzynastu 
latach trafił na ślad swego dziecka i 

znał wszysiko Cheryl, która zgodziła 
się adoptować trzynastoletnią dziew- 
czynkę. Sprawa przybrała nieoczekiwany 
obrót, kiedy do Stanów dziecko przybyło 
wraz ze swą wielnamską matką... Cheryl 
ma już córkę z pierwszego małżeństwa z 
Davidem Laddem, z którym rozstała się 
odchodząc z jego najlepszym przyjacie- 
lem, właśnie Brianem Russellem. Sprawa 
rozwodowa toczyła się długo i oblitowała 
w skandaliczne szczegóły. Cheryl stała 
się „czarną owcą” w Hollywood, ponie- 
waż prasa wzięła stronę porzuconego 
męża. Ale to było dawno. Powraca dziś 
przed kamery nadal piękna, dojrzalsza 
aktorsko, a komplikacje rodzinne przy- 
stużyły'się tylko reklamie. 


Alessandro DI Sanzo jako Mery 


PREMIERY 
Dzieci mafii 


Tym razem Michele Placido nie gra ko- 
misarza Caltaniego z „Ośmiornicy”, Jest 
nauczycielem, który decyduje się na pra- 
cę w więzieniu dla nieletnich, To więzie- 
nie nazywa się w filmie Rosaspina i mieś- 
ci w samym sercu Sycylii, ojczyzny matii 
Nauczyciel porusza temat tabu z młodo- 
cianymi więżniami, z których wielu wywo. 
dzi się z rodzin powiązanych z malią 

Ostry, dramatyczny film o więziennym 
buncie, o lukach współczesnego syste- 
mu prawnego we Włos.ech, brutalności i 
anarchi- nosi tytuł „Mery na zawsze 
(Mery per sempre) i powstał na podsta: 
wie głośnej książki Aurelio Grimaldiego 


Michele Placido | Francesco Benigno 


To w dużej mierze autcbiogralia: autor 
opisał swoje doświadczenia zebrane w 
czasie pracy w więzleniu dla młodocia: 
nych Malaspina w Palermo. Tytuł ognosi 
się do postaci transwestyty używającego 
imienia Mery, którego przybycie staje się 
iskrą doprowadzającą do wybuchu, Re- 
żyser filmu Marco Risi nawiązuje świado- 
mie do stylu wcześnego neorealizmu, 
surowością inscenizacji podkreślając su- 
rowość termalu. Michele Placido to jedy- 
na znana twarz na ekranie, towarzyszą 
mu aktorzy nieżawodowi, niektórzy. wię- 
ziennymi doświadczeniami. Marco Risi 
jest synem znanego reżysera Dino Risie. 
go, karierę zaczął w latach siedemdzie- 
siątych pisząc 2 ojcem scenariusze i asy- 
stując przy realizacji. Jego film jest ambit- 
ną próbą powrotu do publicystycznego 
tematu, coraz rzadziej obecnego we wło- 
skim kinie. 


